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Strąków 12 czerwca.
Ameryka a raczej Stany Zjednoczone nie 

co dzień dostarczają Europie wiadomości, 
z urzędowego zwłaszcza pochodzących źró­
dła. Zt^d też lubo jeden parowiec przywiózł 
wiadomości, że p. Crampton poseł angielski 
w Washingtonie otrzymał od gabinetu ame­
rykańskiego pasporta których nie ż^dał, i 
w skutek tego niezwykłego w dyplomacyi 
kroku opuścił tę stolicę udając się do To­
ronto; lubo drOgi parowiec potwierdził tę 
wiadomość z t̂ . zmiany, że p. Marcy se­
kretarz Stanów Zjednoczonych wystosował 
notę do p. Cramptona, w której go zawia­
damia, że rz^d Stanów Zjednoczonych w ża­
dne Z nim odt^d stosunki mające cechę dy­
plomatyczny, wchodzie nie będzie — coby było 
nierównie przyzwoitszem pod względem formy 
postępowaniem, chociaż istota rzeczy, tojest 
zerwanie stosunków dyplomatycznych między 
Ameryky i Angliy pozostaje niezmienna; —to 
jednak lord Palmerston interpelowany w tym 
przedmiocie oświadczył w parlamencie, że nie 
został jeszcze urzędownie o tym wypadku 
zawiadomiony. Z wielky 011 oględnością 
przemawiał o tym sporze, wszelka dy- 
skusya zdawała mu się przedwczesny a 
zatem szkodliwy, a sydzyc z dzienników, ga­
binet ma za soby w tej mierze większość
opinii narodu.

Wojna z Ameryky nie przypadłaby do 
s m a k u  Anglikom. W iększa część dzienni­
ków uważa jy za wielkie nieszczęście. Przy- 
pominajy w patetycznych artykułach, że „Jo­
natan" to brat młodszy „John Bulla", że ta 
sama krew płynie w ich żyłach , że wiyże 
ich tożsamość religii i języka. Niektóre or­
gana posuwajy szczerość do tego stopnia, 
że w ęzeł łyczycy te Oceanem przedzielone 
rodziny, czerpie swy siłę głównie w intere­
sach handlowych. Bawełna szczególny gra 
tutaj rolę i dostarcza wytku do utrzymania 
przyjaznych stosónków. S iła  morska ame­
rykańska nie może mierzyć się z siły  wo­
jenny angielsky, ale bawełna obstoi za flotę, 
wyrzekł niedawno pewien admirał angielski. 
Cóż poczny fabryki i rękodzielnie Albionu, 
skoro im Yankee nie dostarczy płodów su­
rowych? Trudno obliczyć bankructwa i nędzę 
w klasie robotniczej jakyby sprowadziło zam­
knięcie niezliczonych i olbrzymich zakładów, 
których bawełniane wyroby sy jedyny pod­
stawy.

To też Anglia jak dawniej wyczerpała 
wszelkie sposoby aby u n ik n y ć  sporu, tak

P rz y jm ą ją  sie do u m iesro ran in  w  I n s e r a t o c h :
o e r * » Z E S u ,  o d e z w y , u w ia d o m ie n ia  , D o n i e s i e n i a  w szelkiego rodzaju , t y -  

.^ i 1’ •>? p rz e m y słu , hand lu , ro ln io tw a , sp rzed a ży , kupna, dz ierżaw  itp. z» 
o p ła tą :

>4 w iersza drobnego za  jednorazow e um ieszczenie po 4 k r . ,  za  n astępne po 2 k 
Bo każdego in se ra tn  za łączono  być winno 10 kr. na o p ła tę  s tęp low ą za k a ż ­
dorazow e am ieazesenie.

L f s ty  z p iesięizm i pronum oraoyjnem l I inooratowosoi p rz e sy ła n o  być winny 
f ran k a  do Bióra Kxpedyoyi dmtur*.

L ln ty  rek lam acy jn i nieopiecuętow ane n ieo lagają  frankow ania.
L i s t y  n iefrankow ane n iep rzy jm u ją  się.

ł s ! f *  Numer pojedynczy dziennika kosztuje 5 kr.

dziś tłumaczy wszelkiemi sposoby postępo­
wanie Stanów Zjednoczonych, aby spór nie- 
przerodził się w starcie. Zaprawdę, powie­
dzieć można, że Anglia dotarła już do o- 
statecznych granic jakie jej godność zakreśla. 
Rachuje zapewne na to, że się Ameryka u- 
pamięta, skoro przeminy polityczne chwile 
wyborów, i dla tego dzienniki angielskie po­
wtarzaj y ciygle, że zerwanie stosunków dy­
plomatycznych nie pociyga za soby konie­
cznie kroków nieprzyjacielskich. Przypomi­
n a ją  że fakt podobny zdarzył się niedawno 
z Hiszpaniy: mówiliśmy o nim roku zeszłe­
go z powodu sporu pomiędzy Piemontem i 
Toskaniy. A le jakkolwiek zdarzajy się nie­
kiedy wypadki, w których zerwane stosunki 
dyplomatyczne przywracajy się na drodze 
zgody, częściej jednak nierównie stajy się 
powodem, a raczej pierwszym krokiem do 
wojny. Uznanie rzydów Walkera w Nika- 
raguy, stawia Anglię w obec gabinetu W a -  
shingtońskiego w bardzo przykrem i dra- 
źliwem położeniu. Uznanie nie jest jeszcze 
przyłyczeniem, tak zwanem annexion , po- 
wiarzajy angielskie dzienniki, ale jest także 
pierwszym krokiem na tej drodze, podobnie 
jak zerwanie stosónków dyplomatycznych 
miewa za następstwo wojnę. Jeden wystrzał 
z eskadry angielskiej stojycej w wodach N i-  
karaguy może takowy zapalić, a jakże ła ­
two strzał paść może tam, gdzie z awan­
turnikami sprawa!..,.

Kort. spondeaeym Czasn.
5 * a r y »  7  czerw ca. 

L**' P o  chwili zw ątp ien ia  w raca F ra n c y a  do zaufania  
w e w łasn e  s iły . J e sz c z e  pow odzie grożą  sceną  zn isz ­
czenia w zd łu ż  brzegów  Loary, je s z c z e  s ło ń ce  n ieśm ia­
ło  zapow iada na jutro p o g o d ę , a ju ż  u m ysły  są  u sp o ­
kojone nie tą lekkością  co każe zapom inać w czoraj po­
niesionej straty, ule m ęzkiem  przekonaniem podołania  
sob ie w  złej dobie i ochoczą  gotow ośc ią  nietylko przyjść  
z  ofiarą dla n ieszczęśliw ych , ale w ystąp ić do walki z  bu­
rzącym  żyw io łem . Składki po całym  kraju , przyniosą  
m iliony, oprócz zaw etow anych  ju ż  przez Ciało praw o­
daw cze. M inisteryum  robót publicznych w y s ła ło  in ży ­
nierów dróg i m ostów  do w szystk ich  m iejsc, gdzie w y ­
lew y rzek poczyniły  szkody, z  rozkazem  rozpoczęcia  
bezzw łoczn ie1 nie samej ich napraw y, ale zbadania ja- 
kieby należało  przedsięw ziąść. środki do zabezpieczenia  
się  na p rzysz ło ść . Zfcąd na to fu n d u sz?  nikt s ię  n iepy-  
ta—  potrzeba—  to dosyć — Francya, jak  pow iada dziś  
Constitulionnel, znalazła półtora miliarda na w sparcie  
T urczyna, znajdzie też i dla siebie czem  zapłacić ponie­
sione straty. P iękny to je st w idok narodu, pośród klę­
ski nie w yw ołanej przez w łasne w iny , k lęsk i na którą 
m oże nierychlo znajdzie się  zb aw cze  lek a rstw o , ale to 
je s t  zadaniem  p rzyszłości —  na dziś Francya pełni

sw ą  p o w in n o ść—  n ierozp acza , rąk n ie o p u sz ez a , nie 
szerzy  skarg darem nych, ufa i idzie  naprzód. W ielki 
przykład do n aśladow an ia! tylko w iarą w  siebie i w  B o ­
ga  odnosi s ię  zw ycięstw o  choćby naw et nad sp rzy s ię żo -  
nemi żyw iołam i.

C zy kiedy będzie nam w iadom o obliczenie w s z y s t ­
kich strat, godzi s ię  w ątpić, bo tem u sam e cyfry podo­
łać  n iepotrafią, pow iedzą nam w artość  obalonych do­
m ów , zn iszczonych  zasiew ów , zn iesion ych  tam , m ostów , 
kolei że lazn ych , ale któż ob liczy straty rodzinne, stra­
ty nietylko ruchomych sprzętów , bydła, ale co  najw ię­
k sza  naj p ierw szego narzędzia do pracy, rąk ludzkich—  
dotąd liczba potonionych n iezn an a , «  chociażby była  
nieznacząca dla n ieszczęśliw ych  bez d om ów , p ozosta ­
łych jak  śród pustyni, ileż to czasu  marnie up łyn ie nim  
zn ow u  na m ięjscu trudnem m oże  do rozpoznania roz­
poczną odbudow yw ać zw alone w gru zy  chaty sw oje , 
nim przyjdą do zaorania i za siew u  pól m ułem  i piaskiem  
naniesionych.

Jesteśm y dzisiaj w sw obodnćj za ledw ie  kom unikacyi 
po kolejach północnej i strasburgskiej, na w szystk ich  in­
nych cokolw iek  dalej od P aryża zerw ane m osty , poni­
szczo n e  drogi, zm uszają  jadących  do krążenia z  nakła­
dem nieraz kilkunastu mil, a  nie w szęd z ie  znąjdą s ię  
poczty lub p ow ozy  publiczne. M ożna śm ia ło  tw ierdzić, że  
do końca czerw ca nie wrócim y do daw nego stanu rze­
czy  choćby dyrekeye kolei żelaznych  u ż y ły  do napra­
w y nadzw yczajnych środków . Kolej orleańska najmniej 
podobno ucierpiała m iędzy B lois i T o u r s , Cinq Mars i 
Nantes, Orleanem i Vierzun p on iszczone są  w praw dzie  
drogi, ale skoro w od y  ustąp ią ła tw o  b ędzie choćby po­
jed yn czą  kolej p o ło ży ć , inaczćj s ię  rzecz m a z  G r a n d -  
C en tra l tam drogociągi S t  Germain i c flsso ire  zw alone.
! lięd zy  Lyonem  a st. Etienne Rodan n iesłychane poczy-

szk od y , toż m iędzy  M arsylią z w ła sz c z a  przy Tara- 
scom e i A w enionie.

B ursa paryzka przerażona z  razu za czę ła  spadać  
gw ałtow nie  w e środę i czw artek —  w końcu s ię  o p a ­
m iętała —  w z ię ła  pod kredkę rachubę strat —  p ow ie­
d ziała  sob ie : dajmy na to , że  orleańska koląj m a 6  mil. 
szk o d y —  cóż  to w yobraża? kapitał ' sp isan y  na rachu­
nek przedsiębiorstw a z  um arzaniem  rocznem  po 3 0 0 ,0 0 0  
fr ., a  w ięc  po 1 fr. na a k c y ą —  dujmy, ż e  przez m ie­
siąc  sig  nie napraw i, że  dochód bodzie żaden —  to 
z  tego jak iż  w ypadek?  1 0  fr. mniej z  rocznęj intraty 
i gdy dyw idenda ma się  zm niejszyć o jak ie  15  fr. war- 
toż  to sob ie  g ło w ę  ła m a ć —  w  najgorszym  razie akcye  
sp a ść  n iepow inny niżej 3 0  lub 4 0  fr. —  i po tskiąj 
rozw adze każdy co przedawni zaczą ł k upow ać na no­
w o i dziś na bursie w sz y stk o  prawie w róciło do da­
wnej ceny.

A że  w  św iec ie  naszym  przy najtragiczniejszej s c e ­
nie m usi w ystąp ić  ja k a ś  k om iczn ość , w ięc  i dziś m a­
my ją  w najzabaw niejszem  tłum aczeniu źródła k lęsk  z  p o ­
w odzi m ajow ych danem przez p. Petit dyrektora ob­
serw atorium  astronom icznego w  T u luzie. Pow iada on: 
ze  rocznie ziem ia n asza  ob iega  po za  nieskończenie  
m glistym  ob łok iem , który w  k szta łc ie  szerokiego pier­
ścienia z łożon ego  z  m yriad jak ichś m ikroskopicznych  
is to te k , uw ija s ię  bezprzestannie około s ło ń ca  i tą z ło ­
ś liw ą  zabaw ką pozbaw ia nas części słon eczn ych  pro­
mieni —  ztąd s ło ty , n iepogody, d e sz c z e , w y lew y  rzek,
8 co n ajgorsza , ż e  za ledw ie teraz b liższe badanie nad 
nat’̂ d  tych nieproszonych g o śc i zo sta ło  rozpoczęte .

W czoraj ju ż  w iadom e były  przyznane nagrody na 
w y sta w ie  rolniczej —  d ziś  zw ierząt uprzyw ilejow anych

CZĘŚĆ U T K R A C K O - A R T im t m
G R Ó B  B Ł O G O S Ł A W IO N E G O  

I Z  A  I A  §  Z  A  B O  N E  R A
K RA KOW IANINA

w Kościele ś. Katarzyny na Kazimierzu.

M oee wam  coś przekazać... choćby słó w  niewiele, 
A i one sa  czem sić— w ierzcie mi, s ą  s ło w a  
Często w ażniejsze czynów, gdy je  gmin przechow a 
W “św iętościach w iary.

P o m n ą c , że  prawda zapow iada i w iedzie do moral- 
lego i politycznego p o stęp u , nietaim y prawdy, 
lia i z  przykrością pow tórzm y te jej słow a:

„Przez intrygę ia m b ic y ą  niektórych m ożnow ładzcow  
Z w o jo w a ł P o lsk ę Karol XII król sz w e d z k i, a  przez 
nieudolność czyli n iebaczność jednego z  tych dignita- 
■Zów, op an ow ał on K raków i je g o  Zam ek.

„Franciszek W ielopolski starosta  krakow ski m ając po­
mierzoną obronę m iasta , nie tylko bezprzeszkodnie do­
zwolił Szw ed om  przeprawić s ię  przez W isłę  i podstą­
pić pod m ury, ale dał s ię  im u w ie sc  tak d a lece , że  
tiedy w  dniu 11 sierpnia 1 7 0 2  r. układał s ię  z  me- 
ni w  zew nętrznych fortyflkacyach, Karol XII w ydał 
•ozkaz uderzenia na m ia sto , co tak sp ieszn ie  w ykona­
ło ,  że  jednocześn ie z  W ielopolskim  kroi szw ed zk i prze­
tarł s ię  przez bramę G rodzką, straż jej^ rozbroił, je ź -  
lzie k azał za jąć  m ia sto , a sam  za  W ielopolskim  usi- 
Mjącym s ię  dostać do Zam ku p o sp ie sz y ł, i tu  zn ów

rozpoczęto fotografią i w ła śn ie  te matadory n ąjciekaw sze  
do oglądania, bo każdem u sz ło  w łasnym  sądem  o s ą ­
dzić bezstronność p rzysięg łych , o p u śc iw sz y  sw oje  m iejsca  
z o sta w iły  tylko na niem kartę ja k b y  z  pożegnaniem  do­
n o sz ą c , ż e  p osz ły  nieopodal do pracow ni p. Nadar dla 
zrobienia sw eg o  portretu. P atrzałem  na niektóre z  nich 
w  c z a s ie  fotografii —  jak  gdyby rozu m ia ły , ż e  od ich  
p o sta w y  spokojnąj za leży  p iękność r y su n k u , s ta ły  jak  
posągi z  marm uru. N iepodobna je s t  w y p isy w a ć  w sz y ­
stkich nąjp ierw szych  n a gród —  przecież dla c ie k a w o śc i  
w spom nę niektóre: z  rasy Durham, Ner 1 3  byk  p. A m ­
bler z  H alifax 1 0 0 0  fr. K row a Ner 4 4  p . T o w n e le y  
z T ow neley-H all 7 0 0  fr. T ak ąż  p ierw szą  nagrodę o trz y ­
m ały byk i krow a tegoż  p. T ow neley; z  rasy H ereford  
p. F ischer H obbs z  E sse x  9 0 0  fr. krow a W ił. Perry z  Chol- 
strey 6 0 0  fr. z  rasy D evon byk i krow a p. Turner z  Bar­
tow  z  rasy Alderney byk F ow lera  6 0 0 ,  krow a p. Torode  
z  G uernessey 5 0 0  z rasy  A yr byk p. K irkw ood z  Kil- 
lerment (S z k o c y i)  8 0 0  fr. i krow a p. S tew art z  Ardgo- 
w ano 6 0 0  fr. B ezrożne A ngus i G allow ay n ajśliczn iejsze  
byk i krow a n a leżące do p. W ill. M ac-C om bie z  T dly-  
four (S z k o c y a ) . P o m in ą w szy  inne n iem ogę n iew sp o-  
m n ieć , ż e  w  19tej z  kolei kategoryi zaw ierającej rasę  
w ęgiersk ą  i g a licy isk ą , byk p. T eofila  O sta szew sk ieg o  
ze W zd ow a , otrzym ał 4 tą  nagrodę 3 0 0  fr. 8  jeg o  kro­
w a zap isan a  pod Nr 7 1 7  dosta ła  nagrodę 2 g ą  4 0 0  fr.
!*. W enkheim  baron w ęgiersk i o trzym ał p ierw szą  dla
byka i krow y 2  i 3c ia  dla b yk ów  n iebyła' p r z y są d z o n ą , 
z rasy czesk iej przyznane nagrody ks. Szw arcenberg i 
L ichtenstein , z  rasy Styryjskiej pp. S toger i Krendl, za  
b aw oły  d osta ł ją  hr. T a ss ilo  F estetits z  Kerzthely  
/ W ęgry).

N iezabaw ne je s t  czytan ie podobnego k ata logu , to pra­
w d a ; ale nie m ożna mu odm ów ić pew nego interesu .
Ja s ą d z ę , ż e  gospodarze nasi radzi będą s ły s z e ć ,  że
za  merynosy austryackie nagrodę przyznano k s . E ster ­
hazem u i hr. Larisch-M oennich (z  F reistad tu j, z a  ele­
ktoralne bar. Bartenstein z  O p aw y i k s. Szw arcenber- 
gow i za  tak zw a n e  negretti, hr. Stef. K aroly z  Foth  
i k s . K insk iem u za  rasy nieobjęte k lasyfik acyą; p. P e ­
tri dyrektorow i zak ładu  c e s . w  T eresienfeld i baronowi 
Banffi. Ż aden z  R o syan  ani P o la k ó w  kur sw o ich  nie 
przysła ł, a  przecież figurow ały one na w ystaw ie: pier­
w sz e  w  kategoryi 14ąj z  nagrodą 1 0 9  fr. p . Gerard, 
drugie w  kategoryi ld e j  1 0 9  fr. hr. F lahault. P atrza­
łem  z  pew nem  zd ziw ien iem  na n ap isy , zam ilk łem  przed  
uczon ą  k la sy fik a cy ą , a le  w am  s ię  przyznaję żem  p o ­
dobnych kur ani w  R o sy i ani w  P o lsce  n iew id z ia ł. T o  
c o ś  ja k  ó w  taniec Polka  w e  Francyi w y m y ś lo n y , a  
w cale przedtem  na ziem i polskiej n ieznany. W sp om n ę  
je s z c z e  o  k ok oszach  k o sz y n sz y ń sk ic h , które mogłyby 
z nami jeść przy stole Cjak ktoś dow cipny pow ied zia ł 
w  1 2 5  num erze Czasu), dla tego jedyn ie , ż e  panu B a ­
ker z  Londynu ofiarow ano za  nr. 2 3 0 6  ( z a  koguta i 
dw ie kury) fr. 5 0 0 ;  a  za  trzy sztuk i z  rasy  Brahma- 
Poutra nr. 2 3 6 4  i 2 3 6 6  fr. 1 0 0 9 . Z a  ptastw o  m ów ią­
cej otrzym ali nagrody w spom nieni pp. B a k e r , lir. F la ­
hault i pp. Gerard z  T u lu zy  i A tkinson W arw ick . A 
gdy sk rzyw d zon o  mi u lu b ion ego  m ojego p aw ia  b ia łego  
z K aliforn ii, co w yg ląd a ł ja k  panna m łoda w  dzień  
ślubu, w ięc  o  nim czy n ię  tu une mention honorable. 
Jestem  ju ż  u k ońca s p is u , w ięc  z  przeproszeniem  
państwa j e s z c z e  o św in iach  c o ś  pow iem . N ajw ięk szy  
w ieprz pana B o w ly  z  S iddington i m aciora pana Mer.ć 
z B eau va is otrzym ały  p ierw sze  nagrody, z  m ałćj rasy  
W eyer z  Luxem burga i P a v y  z  dep. Indre et L oire.

razem  z  n itn do bramy zam kow ej w p ad łszy , Zam ek o- 
panow ał. “

Po tern sm utnem  zdarzeniu , biedny K raków  oddany  
zo sta ł na p astw ę prawie pięcioletnią w ojskom  sz w e d z ­
kim , sa sk im , ro sy jsk im , 8 naw et w ła sn y m , które ró­
w nież byty u ciążliw e jak tam te. Z g o ła  gród ten sta ł 
otworem  dla w sz y stk ic h , i w sz y sc y  go  też  n iszczy li, 
to ogrom nem i kontrybucyam i, to żyw ien iem  i okryw a­
niem stojących  w  nim z a łó g , to nakoniec zn iszczen ia ­
mi Posuniętem i do tego w andalizm u, iż  w  obrębie mu- 

^ ro k o w y ch  stojący p a łac , sta ł s ię  p astw ą  ognia  
rozkładanego przez S zw edów  na posadzkach pokojów  
K azim ierzów , Z ygm untów .

ecz z w y k le , w śród podobnych n ie szc zę ść  publi­
czn y ch , pojaw iają s ię  ludzie zo z ięb io n ćm  sercem , przy- 
tępionem  su m ien iem , a przewrotnym rozu m em , którzy, 
gdy w sz y sc y  cierpią i ubolew ają , oni bogacą  s ię  w y s ­
sanym  zysk iem  z  nędzy ludzkiej. Stara to historva

WSDo u p n  Wt8rZ8J^ca s ‘e 'd o  tego rzędu ów czesnych  p u aw ek , g ło s  publiczny
T  W łocha Serdello, kupca i lichw iarza,
4  . n L  ony  szatańskim  d ow cipem , jak instynktem

um iał z a w sze  choćby pod ziem ią
wytropić dla sieb ie z y sk  lub zdobycz. Z e  takim  był
bordello niem a nic d z iw n eg o , bo czegóż  n iespodziew ać
się  po człow ieku  który  przenosząc pieniądze nadew szy-
s tk o , szu k a łb y  ich naw et w  p iek le, gdyby m u na od-
f f s  J ' n  ^ 0 , ~  8 w łaśn ie podobnym  w łóczęgą  
był ordello , gd yż  zrodzony na w łoskiej z ie m i, przy- 
w ędrow ał tu ta j, aby s ię  zbogacić. T a  żą d za  spano- 
szem a s ię  w sk aza ła  m u teraz najp lugaw szą k a łu ż ę , a 
on m ew zdrygnął s ię  ło w ić  w  niej w rzuconych grabieży,

z  zrabow anych  dom ów  obyw ateli i św ią tyń  pańskich. 
A by mu to snadniej p r z y sz ło , trzeba b y ło  dom  sw ó j  
otw orzyć spraw com  tej grab ieży—  trzeba b y ło  ich ba­
w ić i podejm ow ać. T ę  potrzebę zasp ok oiła  z  radością, 
godna takiego m ęża ż o n a , a naw et jak  w ykrył n astę­
pny w yp ad ek , grzeczn iejsza dla sw ych  g o ś c i ,  aniżeli 
m ógł tego sob ie  ży c zy ć  zazdrosny W łoch .

Pan S ord ello , dla nabycia z  pierwszęj ręki zrabow a­
nych rzeczy , zm u szo n y  był do częstych  w ycieczek  w  o- 
kolicy K rakow a. W tedy jego  m ałżonka będąc w szech ­
w ładną panią d o m u , baw iła g o śc i, jak  ch c ia ła , i kie­
dy chciała. Lękając s ię  jednak m ęża  i przez w zg lą d , 
nieobrazam a jednych  okazyw aniem  dla drugi, h w ięk szej  
przychylności, zm u szon ą  była do tajnych schadzek  z  w y ­
brańcami sw em i. U ła tw ia ło  te schadzki zajm ow ane  
przez nią m ieszkanie w  d om u , na którego dziedziniec  
dostać s ię  m ożna b y ło  każdego czasu  przez dom  s ą ­
siedni w  ruinach sto jący , bo w iele ruin było  w  ó w cza s  
w  Krakowie.

T ą  drogą m iał naw iedzić j ą ,  jak iś pan F ligelson, 
przybyły B og w ie  sk ąd , a polecony jąj szczegó ln ie  przez  
m ę ż a , jako dobrze w idziany od jenerała Stronberg, a  
którego m ów iąc otw arcie, by ł prostym faktorem, w ykry­
wającym  temu odznaczającem u s ię  sw em i łu p iestw y  
jenerałow i szw ed z k ie m u , w yszukane dla n iego ofiary, 
podczas jeg o  trzech m iesięcznych w  roku 1 7 0 5  rządów
w  Krakowie.

Kiedy Fligelson ten szcz ę ś liw y  wybrany pod z a s ło ­
ną ciem ności nocn ej, wkradał s ię  do jej m ieszk an ia , 
w tedy w łaśn ie zapukał m łotek kamienicznej bramy; gdy  

ją  otw orzono, w sz e d ł wracający z  drogi, sam  gospodarz  
kupiec Sordello.

P o s ły sz a n y  szm er, robiony macaniem i utykaniem  na­
sz eg o  kupca idącego po n ieośw ietlonych schodach , przer­
w a ł m iłe m arzenia pani kupcow ej oczekującej przyb y­
cia F ligelsona , n ieprzypuszczała  bow iem  ab y  to  w racał 
jej m a łżo n ek , w  ten czas, kiedy ju ż  zam k n ięte  bramy 
nikogo w  m iasto  n iew p u szcza ły ; p o p rzesta ła  tylko na 
przym knięciu drzwi drugiego p o k o ju , w  którym  okno  
było otw arte dla sp odziew anego g o śc ia . W  tem  s ły ­
s z y  po za  sob ą  skrzypnienie otw ierających  s ię  drzw i i w i-

|  dzi niemi w chodzącego m a łż o n k a , czem  przestraszona  
k rzyk n ęła—  T o ty !  i odebrała o d p ow ied ź  —  no ju żc ić  
nie mój wam pir m ąjne libe.

—  Podobną m ieszan in ą  s łó w  p o lsk ich , w ło sk ich  i 
niem ieckich , um iejący s ię  ty lko  rozm ów ić z  s w ą  m a ł­
żonką pan S o rd e llo , o p o w ied z ia w sz y  j e j , ż e  w racsjący  
do K rakow a adjutant jen era ła , u łatw ił m u przebycie  
zam kniętych bram  m ia s ta , o św iad czy ł chęć udania s ię  
na sp oczyn ek .

L ecz ja k ż e  tu  iś ć  s p a ć , a n iezaw iadom ić F lig e lso n a , 
co chw ila  przybyć m ającego o n iespodziew anym  p o w ro ­
cie m ałżon k a . N iep osz ła  tei sp a ć , ale zap y ta ła  g o  ja k  się  
interes u da ł, w ie d z ą c , że  tem zapytaniem  w y w o ła  naj- 
u lu b ień szą  rozm ow ę i jed y n ą ,'ja ^ fi 84 w s ta n ie  p row a­
dzić podobni dorobkowicze. Dobry b y ł je j p o m y sł, bo 
w ła śn ie  przybyły F lig e lso n , p o s ły s z a w s z y  rozm ow ę  
m ałżonków , ju ż  m iał uciekac, a le w strz y m a ł s ię  na w i­
dok dw óch lu d z i, także oknem  do tego  pokoju w cho­
dzących. Co to zn aczy  i co  m iał z  so b ą  zrobić, w  tak  
przykrem położen iu , n iew ied z ia ł; lecz  niedługo s ię  o  to  
biedził, gdyż ledw o ci w e sz li do p o k o ju , a  po zatem  
oknem sta w a  zn o w u  d w óch  innych lu d z i, w ołąjących  

silnym  g ło se m : „Jest tam  k to , bo  z ło d z ią je !*



C Z A S  z Piątku 13 Czerwca 1856.

Coloraan Węgier zabrał wszystkie nagrody za rasę Sza- 
lonta i M»nstalicza i słusznie się to Węgrom należało, 
kiedy od XVI wieku cały powiat Munkacza tak słynny 
był w Europie z chowu tej nierogacizny. Jeszcze je­
dno, będzie kwita: maciora z rodu Yorkshire, zaledwie 
27 miesięcy mająca ważyła 1000 funtów, a Kap. Gun 
ter z Bromptun ze świń porobił jakieś globusy sadło 
we osadzone na czterech guzikach; doprawdy, niemają 
one żadnego ze zwierzęciem podobieństwa, i ręczę, że 
nasze ordynaryjne, niebywałe na świecie pewnieby rzu­
ciły się na te potworki zajadle.

O machinach przyjdzie pora do mówienia, kiedy one 
same przemówią na egzaminie, dziś powiększej częsc> 
milczące; więc mogą być albo bardzo mądre, albo tez 
wcale nieumiejętne. Kwiaty zostawiam na bukiet, a tu 
jeszcze wracając do owiec grzechem byłoby niewspo- 
mnieć, że elektoralne saskie bez wyłączenia żadnego 
nagrodzone zostały. Anglicy co mniej dbąją o we nę 
cienką a więcej o m ięso, stworzyli sobie nową rasę 
nieoddawna znaną pod nazwiskiem Cotswota,  ̂ celuje 
w niej p. Fletcher z hrabstwa Gloster i Ed. Handy, 
Beale Brown. Mięso jednak delikatniejsze jest baranow 
South-Down do 4ej kat. policzonych i w niej prym 
trzyma Jones Webb z Crambridge, za barana nr. 1381 
ofiarowano mu 6000 fr. Poraź pierwszy widziano we 
Francyi rasę Hampshire tern odmienną, że wełnę na 
grzbiecie czerwoną okrą farbują. Do nowości należą 
także merynosy m aucham p  z owczarni cesarskiej w Geo- 
rolles, o długich, miękkich i jedwabnych runach* z wiel- 
kiem podobieństwem do kóz kaszemirskich. W ogól­
ności mało co przedano dotychczas; każdy spodziewa 
s ię , że na licytacyi za tańszą cenę otrzyma— tak było 
dawniej.

Niewiem co się stanie z pałacem wystawy, ale żeby 
go zamieniono na ogród ciągle kwitnący, na targ Flory 
i Pomony, byłoby może najwłaściwiej, a niezawodnie 
po Sydenhamie piękniejszej cieplarni trudnoby znaleść. 
Ale kto zgadnie przeznaczenie jego, kiedy sami akcyo- 
naryu8ze są dzisiaj mistyfikowani w sposób najzabawniej­
szy. Napisali do Cesarza petycyę i złożyli ją  do pod­
pisu u jednego ze swoich na rue Le Peletier nr. 21. Idą 
a idą , podpisują bez czytania, a dopiero ktoś z cie­
kawych zaglądnął w pierwszą kartę: o zgrozo! zu­
pełnie inna prośba— hałas, krzyki— odebrano z rąk zdrąj- 
cy i odniesiono na ulicę św. Teresy spodziewając się, 
że tu przecież oszukani nie będą. Ale wracając do 
kwiatów, przedewszystkiem należny złożę pokłon czte­
rem laurowym drzewom, które w r. 1809 Cesarz Na­
poleon I po bitwie pod Essling ofiarował jen. Massenie. 
Co za myśl wzniosła! Trzeba być albo tak wielkim 
m ężem , albo kochankiem żeby wpaść na nią. Obok 
nich jak  cztery podswery jaśnieją Rhododendrony pp. 
Briot z Trianonu, Bertina z Wersalu i braci Lemicher 
z Villien-Neuilly i Pailleta z Paryża, z jakiemi tam na­
zwiskami się niespotkasz? Tryumf Luxemburga, Wer­
salu, Rubens, Izaak Newton, Alboni, to znowu mi- 
rabilis, mutabilia, gloria mundi, poznasz odrazu że uczo­
ne rzędowe, tam Ninon de Lenclos obok Królowej 
Amelii, tu jenerał Pelissier obok Wiktoryny— wszystko 
to złotymi medalami nagrodzone. Czyjeź to palmy 
zwłaszcza owa Copernicia M iraguana? czytam na 
karcie medal pozłacany przyznany p. Des Montis (Seine 
et Oise). Takiż medal otrzymał p. Alfons Dufoy za 
swe pelargonie o szerokich liściach, ochrzczone imiona­
mi rodu Odier sławnego złotnika, Scribe, pani Lamo- 
riciere, aktorki Luther i pani Place, które to imie osta­
tnie stało się glośnem ostatniemi dmami na giełdzie. 
Jeszcze medal pozłacany otrzymał p. Ch. Michel za 
azalie indyjskie, Goethals za piwonie na drzewach. Wspo­
mnieć warto magnolie p. Leroy z Angers których jest 
36 gatunków, azalie Pailleta amerykańskie, kaukaskie, 
zwłaszcza triumphans, prim a donna , róże Sanfala 
z Combs, orchidee Bernarda z Rennes, lilią olbrzymią 
z Nepaul, najnowsze planty p. Pele Megenia erecta 
i Vilmorina Acroclinium roseum. Wrzosy zagrani­
czne (fougeres) p. L’Homme ogrodnika szkoły medycy­
ny, uwieńczone medalem złotym. Roźe pp. Jamain nie­
gdyś ogrodnika w Puławach i Fontaine z Chatillon. 
Jarzyny Tow. ogrod. nantejskiego, owoce z ogrodów 
cesarskich i barona Rotszylda, a w końcu na pociechę,

strapionych gospodarzy ciągłą chorobą kartofli dodam, 
że przyszły z Chin Ignamy co zastąpią ziemniaki we 
wszystkiem, a nawet jeszcze lepiej, bo liście wybornym 
są karmem dla bydła. P. Montigny przywiózł je w r. 
1854 z Chin, a p. Remont mieszkający w Wersalu 
Avenue de Picardie przy ulicy St. Charles nr. 12 roz­
szerza ich uprawę po Francyi; można widzieć u niego 
6 hektarów zasianych; jadłem chleb z Ignamów; mó­
w ią, że 8° Chińczycy jedzą , u nas wieśniak jada cza­
sem gorszy, ale gdy na 100 części weźmie się 20  tej 
Ignamówki to jest wcale przedni i biały, z 40 częścia­
mi jest śniado czarniawy, a czysto-chiński zachowuję 
dla Redakcyi Czasu, jeżeli się skrzywi za dzisiejszą 
korespondencyą. Przez trzy dni być z bydlętami, 
w chlewach, kurnikach, potem z żalem patrzeć na wię- 
dniejące kwiaty i jeść chleb z Ignamów, a niemieć pra­
wa kosztować wybornych owoców barona Rotszylda, 
to jest męczarnia o której Dante zapomniał, aleby przy­
pomniał sobie żeby dziś na mojem znalazł się miejscu.

Cesarz wczoraj wieczorem wrócił z Tours, Blois i 
Orleans. Legat papiezki spodziewany był wczoraj lub 
dziś w Lyonie. Czas niepewny, ale przecież deszcz 
nie pada-

P. Krosnowski Adolf wydaje miesięczny przegląd 
Revue  pod tytułem L ’Exemple. Pisze ją  niejaki Ho­
lenderski, Izraelita, a on ją  dedykuje żonie w ten sposób: 

„a Marie Louise, Comtesse Tabasz Krosnowska. 
„Vous qui savez admirer et sentir tout ce qui est 

grand, beau et genereux; Vous qui faites le bonheur 
de ma vie; Vous qui avez ete la premiere a applaudir 
a l’idee que j ’avais de publier le rćcit de belles actions 
qui honorent Vhumaniti; Vous qui pouvez servir 
d’exemple sous tous les rapports, permettez inoi de 
mettre Votre nom sur la premiere psge de ce livre 

„Votre affectionne mari
„Le lieut-Col. Comte Adolphe Tab. Krosnowski. 

„Paris ce 3 mai 1856“.

N. Pan raczy ł obdarzyć adjunkta nadzoru salinar­
nego w W ieliczce Karola Kuczkiewicza za jeg o  czyn­
ność poświęcającą się przy uśm ierzeniu pożaru 
w szybie w Bochni, złotym  krzyżem  zasługi.

Gazeta Lwowska  zam ieściła w N rze 127— 130 
tymczasową ordynacyę gmin podległych niegdyś ju -  
ryzdykcyi dominikalne, wydaną przez Rząd nam ie- 
stniczy w dniu 10 maja r. b. Podajemy ją  tu nastę­
pnie d o sło w n ie :

Tymczasowe postanowienia o urządzeniu gmin 
(gromad),

w których do czasu zaprowadzenia urzędów  powia­
towych, juryzdykcyę zw ierzchniczą nie m agistraty 

w łasne, lecz dominia wykonywały.
A.

Ukonstytuowanie gminy (gromady).
a) Gmina (gromada) miejscowa.

§ 1. Za gminy (grom ady) m iejscowe uw ażają się 
gminy, istniejące rzeczyw iście (d e  facto) z przepi­
saną najwyższym patentem  z dnia 13 kwietnia 1784 
instytucyą wójtów  m iejscowych i przysięźnych, n ie - 
w ykluczając ich połączenia w miarę potrzeby lub 
uzasadnionego życzenia.

Zezwolenia na takie połączenie, które w m iejsco­
wościach niekiedy nader szczupłych je s t naw et po- 
źądanem, udziela urząd obwodowy.

b ) Posiadłości dziedzica.
§ 2. Gdy dziedzice, k tórzy byli jako  dzierźyciele 

praw juryzdykcyi do czasu zaprowadzenia urzędów  
powiatowych stali nad gminą, a których wcielenie 
do obrębu gminy miejscowej dotychczas praw em  nie 
je s t w yrzeczone, rzeczyw iście po za tym  związkiem 
gminy (grom ady) zostają, przeto faktyczny ten stan 
tyinczasowie zostaje utrzym anym, dopóki stosunki 
gminne ostatecznie uregulow ane nie będą.

Posiadłości w ięc gruntow e do dziedzica należące 
uważa się za korpus oddzielny przez się istniejący, 
i oddaje się bezpośrednio pod urząd powiatowy, 
przezco styczność tych posiadłości z przynależną 
gminą miejscową ogranicza się w ogólności na sto ­

sunek koordynacyi, jaki wyprowadzić się daje z po­
wszechnych związków sąsiadowania.

Ażeby pod tym względem  należytą osiągnąć reg u - 
lacyę, potrzeba, aby urzędy powiatowe, wyznaczając 
stósowny term in, zaw ezw ały dziedziców do dania 
w yraźnej na piśmie deklaracyi, czyli posiadłości ich 
gruntow e mają jak  dotąd pozostać po za obrębem 
gminy m iejscowej, lub czyli je  do niej wcielić na­
leży, a w  pierw szym  przypadku, czy dziedzice spra­
wy przełoźeństw a co do posiadłości swoich w w ła­
snej osobie, lub też przez zastępców, których po 
imieniu wyrazić mają, załatw iać zamierzają. Jeśli ta 
deklaracya nie nadejdzie w naznaczonym term inie, 
urząd powiatowy naznaczając nowy krótszy term in, 
uczyni przypomnienie, a jeśli i to nie będzie mieć 
skutku, zarządzi w cielenie posiadłości gruntow ych 
dziedzica do obrębu przynależnej gminy miejscowej.

Posiadłości gruntow e dziedzica, stanowiące od­
dzielny korpus, otrzym ają dla odróżnienia ich od 
gminy miejscowej nazwę posiadłości dziedzica. 

Połączenie kilku kompleksów dziedzica.
§ 3. Kilka dawnych kompleksów dóbr dziedzica, 

położonych w różnych miejscowościach, mogą połą­
czyć s.ę w jcdon  oddzielny korpus posiadłości dzie­
dzica, do czego urząd obwodowy udziela pozwo­
lenia.

Posiadłości, k tóre połączone b y ć |m a ją , z sobą 
bezpośrednio stykać się powinny.

Jeżeli jednak posiadłości, k tóre połączone być 
mają, należą do jednego  posiadacza, ich połączenie 
w tedy także dozwolonem być może, gdy chociaż 
z sobą bezpośrednio nie graniczą, od siebie jednak 
nie są zbyt rozległem i przestrzeniam i oddzielone.

Połączenie kilku posiadłości dziedzica w  ogólno­
ści w tedy tylko może być dopuszczone, jeżeli od­
powiada względom pow szechnego porządku i bez­
pieczeństwa, a przeto daje zaspokojenie, iż przez 
nie sprawowanie odpowiedne miejscowo-policyjnego 
nadzoru nie bardzo będzie utrudnione, lub zgoła u- 
czynione niemoźebnem.

Takiej niemoźebności słusznie w tedy potrzebaby 
się obawiać, gdyby posiadłości za pomocą zdziała­
nego połączenia zbytnej nabyły rozległości.

Zawsze jednak posiadłości, k tóre mają być połą­
czone, muszą leżyć w jednym  i tym samym powie­
cie, urząd zaś obwodowy winien co do połączonych 
posiadłości w yw rzeć swój w pływ  na oznaczenie sta­
nowiska dla przełoźeństw a tych posiadłości w ten 
sposób, iżby ta w ładza m iejscow o-policyjny nadzór 
należycie mogła sprawować.

Dokładniejsze postanowienia pod względem oddziel­
nego stanowiska posiadłości dziedzica.

§ 4. W  tern oddzielnem stanowisku zachowują się 
posiadłości dziedzica bez względu, czyli tw orzą kom­
pleks jednostajny, lub też składają się z w ięcej od­
dzielonych części.

Pojedyncze jednak  w pośrodku gruntów  w łościań­
skich leżące parcelle dziedzica, równie jak w szcze­
gólności wszystkie na takich parcellach, lub gdzie­
indziej w pośrodku posiadłości w łościańskich zbudo­
wane karczm y lub domy szynkowne, wszędzie do 
obrębu gminy miejscowej wcielone będą.

W szakże dw ór dziedzica w raz ze wszystkiemi doń 
należącemi zabudowaniami i budynkami gospodar- 
skiemi, tudzież z gruntam i, które z onemi w bezpo- 
średniem  znajdują się połączeniu, pozostaje wszędy 
po za obrębem gminy m iejscowej, choćby się nawet 
w pośrodku posiadłości w łościańskich znajdował.

Równie parcelle lasów lub stawy dziedzica, od 
innych jego posiadłości gruntow ych oddzielnie poło­
żone, zostają wszędzie wciel ane do posiadłości dzie- 
dzica. . .

Jednolitość posiadłości dziedzica.
§ 5. Posiadłości dziedzica pod względem polity­

cznym uważa się i traktuje jako jedną całość, bez 
względu, czyli do jednego  właściciela, lub czyli do 
więcej posiadaczy częściowych należą. Postanowie­
nia w § 4  przywiedzione, mają także stosować się 
do pojedynczych części dóbr i ioh właścicieli.

„Złodzieje —  złodzieje!* —  powtórzył w drugim po- 
oju z krzykiem kupiec, stojąc nieruchomy z p rze ś­
nienia. Przelękła się i żona jego, ale przelęknienie in- 
y wpływ na nią wywarło, bo zapomnienie, że tamten- 
y miał przybyć jej kochanek. Odważniejsza od swego 
ię ż a , wpada ze świecą do drugiego pokoju i w niem 
opiero zobaczywszy Fligelsona, stojącego między dwo- 
ia  obdartusami, przypomniała sobie sw ą umówioną
nim schadzkę.

Kiedy trwoga to d0 Boga; więc i ta kobieta co innych 
hwilach życia, radaby była utłumić przypomnienie, że 
est B óg, k tó ry  ją  sądzić będzie, woła w tej dla niej 
iebezpiecznej chwili •. „ratuj o Boże!“ a  słyszy— „Już 
iratował*— gdyż tak jej odpowiedział, wchodzący o- 
nem unteroficer z dwoma miejskiemi żołnierzami.

Widok tych stróżów b e z p ie c z e ń s tw a  i p o rz ą d k u  n a  
iwczas w K r a k o w i e ,  doda o d w a g , k u p c o w i ,  k tó ry  
vszedł za sw ą żonką, wykrzykując >co 81ę stala—  
:o się stala.“

Lecz zaledwie unter-oficer zabierający Slę ^  Wyja. 
mienia mu tego, zdołał przybrać postawę urzędową, 
i już dały się słyszeć inne w y k r z y k n i k i  ° z©ńewanego 
Włocha, żądającego innych wyjaśnień. 0 a* bowiem 
,to tu sinior Fligielson, ukryty była! takie to zony.*

T ą razą odpowiedź unter-oficera, wyprzedzi a odpo­
wiedź tych nieszczęśliwych niewiedzących jak  się to - 
naczyć; odezwał on s ię :—  „Pan się mylisz, zona je- 
;o tu n iebyła, dopiero w eszła.”

—  „Co mi to gadać, to ja  wiedziała— ale ten sinior 
u była.”

—  „O tego łotra panu idzie?“ —  rzekł unter-oficer 
wskazując na Fligielsoua.

—  Pan unter-oficer niewie kto jestem, boby tak nie- 
nazywał Fligielsona liweranta wojska szwedzkiego, a 
przyjaciela tych państwa.

—  Nie życzyła sobie takiego przyjaciela—  burknął 
Włoch.

— Masz pan słusznie, piękny mi przyjaciel, co was 
chce o k raść!

—  Ale panie unter-oficer....
—  Żadne ale.... bo ja, który wiedziałem i złapałem 

cię na uczynku, nie dam się wywieść w  pole —  poco 
było dobierać sobie tak głupich kolegów, których zdo­
łano podsłuchać, jak rozmawiali, że dziś w nocy przez 
opustoszały sąsiedni dom tu się dostać mają. Na przy­
jęcie asindzięjów, czekałem trzy godziny, ale też za to 
widziałem jak  najprzód ty wchodziłeś tu ,  a potem ci 
dwaj znani mi złodzieje. Poczem zwracając do nich swą 
mowę, zapytał: może i wy będziecie się zapierać?...

—  Nie panie unter-oficer, rzekł z nich yeden i opo­
wiedział następne tłomaczenie wymyślone z powyższej 
rozmowy, z tą przytomnością i przebiegłością T jaka po­
dobnych ludzi odznacza.

—  Dziś wieczór spotkał nas ten pan idących ko­
ło cmentarza i zapytał, czyli niechemy co zarobić, gdy­
śmy go jeszcze prosili o zarobek, wtedy tak nam po­
wiedział : Chciałbym zażartować z mych przyjaciół, a 
dotego będę potrzebował waszćj pomocy, czekam was 
Przed samą północą w pustkach na Żydowskiej ulicy, 
P° Za narożnym domem. —  Dał nam potem po czeskie­
mu na zadatek i odszedł, a my poszliśmy do szynkowni 
pod konika, zkąci przed północą stanęliśmy na oznaczo- 
nem miejscu, gdzieśmy już tego pana zastali. Mrugnął 
na nas, szedł Baprzód, my za nim , aż my się tutaj do­

stali, myśląc zaw sze, że nic złego nie robiemy, bo 
przecież temu panu z przyjaciółmi pozartować wolno.

(D a lszy  ciąg nastąpi).

DO DEOTTM? 
przesyłając J,;j  *4,‘*yżyk.

Śpiewaczko n asza ;—■ c(^  pi przyniosę 
Z dalekich krain zatułany w swiecie ?
Pamiętam Ciebie, m ałe. z otowłose
0  bożych ptakach zamyślone dziecię,
Już śpiewające, szerokim zaśpiewem,
Jak ptaszek co się PrZ>,cz.m n»d drzewem;
A kiedy wszystko n a  o o o zaśnie,
Gardłko rozpuści) piosnkę zaklaśnie;
1 przez tę pamięć dni co jut nje wróCą ,
I przez te pieśni co się same nucą 
Piszę do Ciebie, dzis rozgłośnej chwały 
Ja zapomniany i w otach mały.
—  Śpiewaczko nasza i —  nie liście lauru 
Z czoła poety posy »m U  z drogi,
Lecz k r z y ż ,  jak siostrze syiewającćj z chóru,
W bluszczem porosłej Swiątyni ubogiej,
Gdzie nie zachodzi, cnyba pielgrzym jak i,
I słońca promień i niebieskie ptaki.
Przyjm g o , a kiedy pochlebstwo Cię znudzi,
Gdy czego szukasz me znajdziesz śród ludzi,
Gdy Cię odum rąJedyni, najszczersi,
Krzyż ten przyciśny do zbolałej piersi.

R zym  d. 8 m aja 186  6 r. 2eofil Lenartowicz.

Dokładniejsze postanowienia co do stosunku posiadło­
ści dziedzica z  gminą miejscową.

§ 6. Z oddzielnego stanowiska posiadłości dzie­
dzica wynika pod względem politycznego urządzenia 
gminy jeden  tylko skutek, to je s t ten, że p rze łożeń - 
stwo gminy miejscowej swej działalności na posia­
dłości dziedzica w yw ierać nie może, gdy te posia­
dłości osobne mają przełożeństw o.

Stosunki przynależności co do parafii i do szkoły 
pozostają nienaruszone w dotychczasowym swoim 
stanie. Równie w aruje się użytkowanie z zakładów  
gminnych w sposób dotychczasowy na rzecz mie­
szkańców w łościańskich, którzyby z posiadłościam i 
swojemi w ejść mieli w obręb posiadłości dziedzica, 
z któregoto powodu także ich obowiązek przyczy­
niania się do ciężarów i nadal niezmienionym pozo­
stać ma.

Co do miary przyczyniania się do przepisanych 
ciężarów  gminnych, mianowicie do dawania kw ater 
dla wojska, forszpanów i robót drogowych, urząd 
powiatowy ma w każdym szczególnym przypadku 
uczynić stosowne w ezwanie tak do przełożonego 
posiadłości dziedzica, jako też do przełoźeństw a 
gminy miejscowej, i oboje o wypadającój powinno­
ści zawiadomić.

1. Przełożeństwo gminy miejscowej i przełożeństwo 
posiadłości dziedzica.

§ 7. Przełożeństw o gminy miejscowej składa wójt 
z przysięźnomi.

W  posiadłościach dziedzica reprezen tu je p rze ło -  
źeństwo w łaściciel dóbr w w łasnej osobie, lub za­
stępca jego  osobno do tego ustanowiony. W łaśc i­
ciele cz ęśc i, tudzież posiadłości połączonych mają 
bądź jednego  z pośród siebie, bądź inną jaką zdol­
ną osobę ustanowić naczelnikiem posiadłości dzie­
dzica.

Jak  przełożeństw o gminy miejscowej w ybiera się 
z pomiędzy je j mieszkańców, tak też i przełożony 
posiadłości dziedzica ma w obrębie tych posiadło­
ści mieć swe zamieszkanie.

1. Sposób ustanowienia przełoźeństwa gminy 
miejscowej.

§ 8. W ójtów i przysięźnych ustanawia się i za - 
przysięga sposobem dotychczasowym  wedle posta­
nowienia najwyższego patentu z dnia 13 kwietnia 
1784, tudzież rozporządzeń z dnia 28 sierpnia 1846 
L. 200 i z dnia 30go października 1855 L. 39872. 
Znakiem zewnętrznym  gotowości wójtowskiej je s t, 
stosownie do przepisu, tarcza z o r łem , k tórą nosi 
się na przewieszonym  przez piersi pasie rzem ien­
nym.

Domieszcza się tylko ta uw aga, że w ybór w ójta 
miejscowego zaw sze dla do pilnowania przepisanego 
porządku pod powagą urzędu powiatowego przed­
s i ę b ra n y m  b y ć  p o w in e n .
Wybór-wójta miejscowego i przysięźnych.— Uprawnie­

nie do głosowania i wybierania.
§ 9. Gdy postępowanie przy wyborach nie w szę­

dzie je s t jednosta jne , z drugiej zaś strony przy 
zmienionem obecnie i waźniejszoin stanowisku w ój­
tów miejscowych dokładna regulacya ich wyboru 
stała się potrzebną, przeto stanowi się, że przy wy­
borze wójta i przysięźnych tylko ci członkow ie gmi­
ny uważani być mają za uprawnionych dogłosow a- 
nia, „którzy posiadają w gminie gospodarstwo opo­
datkow ane, lub wykonując z prawnym warunkiem 
stałego w gminie pobytu, opodatkowane rzem iosło 
albo zarobkow ość, są oraz w księgach ludności tej 
gminy jako miejscowi zapisani, i chrześciańską wy­
znają re lig ię“.

Ci więc, co są tylko chałupnikami, nie mają pra­
wa do głosowania.

Wykonywanie prawa wyboru.
§ 10. Do ważności wyboru wymaga się obecność 

przynajmniej dwóch trzecich części iz łonków  gmi­
ny prawo wyboru mających, prawo zaś to wykony­
wa się w ogólności osobiście.

M ałoletnie i wszystkie pod opieką i kuratelą zo­
stające osoby, mogą prawo głosowania wykonywać

DO TEOFILA LENARTOWICZA.

Jest dziwny ptaszek zwieszon w tęczy cudu 
Owiany ciemnym obłokiem podania,
Co się dla oka cierpiących odsłania;
Ten dziwny ptaszek, to natchnienie ludu. 

Tuląc się w liście 
Nadziei drzewa,
W zmroku wieczyście 
Płacze i śpiewa...
Lecz gdy tknie w nocy 
Gwiazdy promienia,
Swój żal sierocy 
W modlitwę zmienia!

Ty, gdy pod krzyżem nastroisz iirenke,
W którąj łza szklista niby struna świeci,
Z ojczystej ziemi ulepiasz piosenkę 
Żywą jak ptaszek Nazareńskich Dzieci.

Ledwie u chaty 
Twój śpiew skrzydlaty 
Gniazdko założy,
Spędza z niej chmury 
Burzliwćj troski,
Jak bocian boży,
Ten białopióry 
Anioł stróż wioski.

O!... gdy Cię porwie Zachwycenie wiary, 
Poezya twoja jest Błogosławiona,
Bo ukochałeś wybrańców ofiary,
I jak chrześcianin, nosisz krzyż u łona. 

i go czerwca —  5 6 r .  Deotyma.
W arszaw a.
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,! l t „ -y cb  - M - J j - ^ K Ł S ? .
p r,“  .js.omu yra  y nrawo wyboru me-

§ 1 1 .  Prawo głosowania, tj- prawu j

przynależy: duchownym miejscowym,

„.„“cwelom  7 r ?  “ W ** 1 ° “ ’b 0 m  "°iSk0"'y"'
*  Ł T o " " b o m “n i 7 % s 7 d a j S 7 ’o b y w a .e ]Slw a  .„ s t r j -

c) osobom, które zawiadując majątkiem gminy, 
ociagaia się z złożeniem winnych rachunków;

d f  prócz* tych wykluczeni są od prawa głosow a­
nia wszyscy którzy z powodu hańbiącego jakiego 
urzvnku ood śledztwo pociągani, a za niewinnych 
uznani nie zostali, tj. wszyscy, którzy z powoduja- 
.-  -hrndni lub jakiego przestępstwa, z chciwości 
zYsku pochodzącego, albo powszechną obyczajność 
obraża i ace go, lub też takiego wykroczenia winnym, 
uznani 2  za inne jakie przestąpienie prawa na 
karę utraty wolności przynajmniej przez p

skazani { Uo g nu j  wyłączony.
k 12 Wójtami lub przysięźnymi tacy tylko człon 

kowie obrani być mogą, którzy zarazem używają

P rCWzLnkow°rgminy§ nie mający prawa głosowania,
, J S  osoky l  SS 10 i 11
cr,hv w służbie gminy będące, do których wszauze 
n-tatnhdi występujący przełożony gminy me należy, 
Srl m i ,  V .  pomiemoM u ^ j d ,  „ , b i m m » l .

Przy wyborze wójta i przysiężnych należy w szcze­
gólności mieć baczenie na moralność, prawość, po­
wagę, uzdolnienie umysłowe i stan majątku tego,
który wybranym być ma.

Głosowanie; troista propozycya na wójtów. 
s  13. Głosowanie dzieje się ustnie, a przy wy 

borze wójta rozstrzyga bezwzględna większosc g o- 
sów obecnych członków gminy. ,pdvna

Jeżeli tej większości osiągnąć niem ożna, teoy 
dwóch członkó ,v gminy, największą względną i 
głosów po sobie mających, osobno się głos J ’ *
wszyscy trzej kandydaci, którzy proponowam byc

urząd powiatowy w troiste] Pr®P°*T ? ło na wdj_ 
żadnego indywidyum, ktoreby zdolIn 1 , ,  d
ta , natenczas powtórny propozy-
by zaś i przy tyrri naw J  d powiatowy ma
cyę odrzucie należało, j  a *amianować.

m0p7zyWs?eażnyJch można obierać względną głosów

U r h l n ^ e  od przyjęcia urzędu wójtowskiego lub 
urzędu przysiężnych.

§ 14. Żadnemu członkowi gminy niewolno z ty­
tułu nieodpowiedniego w ynagrodzenie>ub 
jakiego błahego powodu uchylać się od padłego nan 
urzędu wójta albo przysięinego; jest bowiem obo­
wiązkiem każdego członka gminy, do dobra gminy 
nrz\kładać się radą i uczynkiem.

Atoli uw zg lędn ić  należy takie uchy len ie  s ię :
a) osób wojskowych nie będących w czynnćj

służbie; :a(,vrh więcej jak 60 lat;
b) osob m8£ cy(iopiero wystąpiły z urzędu wój- 
O  osób które P ysieżnych ,-tycb  wszelako

towskiego lub urzę l jata

,y 2 .°  Ę ..M

.  , nnsiadłości dziedzica potrze-
§ 15. Przełożoneg P >owi powiatowemu, któ- 

ba podać z nazwiska V przeszkody, podame to 
ry, jeżeli iadne mei * I ł  zełożonego zatwierdzi-
przyjmując do w iadom o^, P ^ ^
i równocześnie go o w« dziedzica, prze­

leżeliby przeciw osobie za(,hndziły prze­
znaczonego na przełożo ? ’ , •  a£eby inny zdol- 
szkody, urząd powiatowy zarzą ^  ’k n o w a n y .
ny człowiek na tę Posa(1’ ,sia(jłoś. i dziedzica w o- 

Jeżehby zas przełożony p reprezentowany być 
sobie samego właściciela zarzuty w mo-
miał, a przeciw n' e^ h ^ j  j i m  względzie, te- 
ralnym, politycznym lub' ^  1 obfewodowego,

b,<

m O każdej .m ianie zachodzącej w 
„ego posiadłości dziedzica, należy powiatowi . 
dowemu uczynić doniesienie. ia_

Także i przy ustanowieniu przełozomeg f

25-SS5 TZ&ftSLZ-i**
go posiadłości dzie > owaI przez zasląpce- 

s . , 6.
dzenia wójta, zastępuje g J dziedzica, musi na

„owić za»l«gy Odddenieprtebimego.
& 17 Urząd powiatowy ma prawo, Przeloż°?l%d 

p o Ł d l L l  d z U ic . lob w djt. W każdym czasie »d

„rzędu 1 ^ 0 ^ -  „„„oionapo prtez frzehlooych. 
urzędu.

.. id  Kn„ i a sprawowania urzędu przełożonego 
p o s i a d ł o ś c i  dziedzica, ponosi sam właściciel dóbr, 
koszta zaś urzędu wójta, ponosi gromada.

Wynagrodzenie wójta i przysiężnych.
« f o  do wynagrodzenia wójta i przysiężnych,

» £ L i .  i przysisM  ««■>"“  W  m »  od

żarów gminnych, jakiemi są : posyłki, warta nocna, 
kwaterunek wojskowy, konwój szu p aśn ik ów , szar- 
warki itp.

Gdy przyznane prócz tego rozporządzeniem gu- 
bernialnem z dnia 23 września 1784 roku, uwolnie­
nie od 12 dni roboczych, obecnie skutkiem zniesie­
nia pańszczyzny odpadło, przeto w inny przyzwoity 
sposób wynagrodzenie dla wójta oznaczyć należy, 
przyczem na to w szczególności baczenie mieć po­
trzeba iż odkąd ustało działanie władz patrymo- 
nialnych wykonywanie wójtowskiego urzędu tru - 
dniejszem się stało i z większą odpowiedzialnością 
jest połączone, obok tego zaś, źe z drugiej strony 
urząd wójtowski jest urzędem honorowym i dla tego 
nie chodzi tu o płacę dla niego, lecz tylko o od- 
powiedne wynagrodzenie za trudy z powołaniem jego 
połączone, tudziez za stratę czasu, jakiej przez to 
w prowadzeniu gospodarstwa doznaje.

Jakie ma być to szczególne wynagrodzenie, o tern 
powinna gmina co do obecnie ustanowionych wój­
tów, zaraz — na przyszłość zaś zawsze przy wy­
borze wójta wydać deklaracyę, którą urząd powia­
towy przyjąć ma do wiadomości, ażeby w zacho­
dzących przypadkach spornych na stósowne mógł 
wpłynąć załatwienie.

W razie gdyby wójt przeznaczone dla siebie szcze­
gólne wynagrodzenie uznał niedostatecznem, urząd 
powiatowy uwzględniając przyjęty w innych miej­
scach wymiar nagrody, tudzież zatrudnienie wójto­
wskie ma wyjednać polubowną ugodę, a gdyby ta 
nie przyszła do skutku, wynagrodzenie z mocy u 
rzędu wyznaczyć.__________________  (D. c. n.)

Wiedeń 11 czerwca. Książe Gorczakow przyby­
w s z y  tu z Berlina, był natychmiast w odwiedziny u 
hr Buola prosząc o posłuchanie u N. Pana w celu 
złożenia JCMości pisma odwołującego go z posady 
posła rosyjskiego w Wiedniu. Hr. Buol oddał na­
stępnie wizytę księciu i naznaczył mu posłuchanie 
u Cesarza Jmci na dzień dzisiejszy. Książe Gorcza­
kow ma odjechać z Wiednia 20go i na Berlin i 
Szczecin wrócić do Petersburga. W ciągu dnia wczo­
rajszego minister rosyjski przyjmował odwiedziny 
posłów zagranicznych.

   pruga część drugiego artykułu Gazety Wie­
deńskiej o pogrzebach, brzmi jak następuje:

Czy przez nowe rozporządzenie o pogrzebach 
narzucono jakowe prawa ? _

Odpowiedź na to, sama z siebie przychodzi. Jak- 
::eby to mogło nastąpić, tam gdzie idzie głównie o 
to aby z prawodawstwa usunąć żywioł niechrześci- 
ański i wymierzyć sprawiedliwość chrześciańskiemu 
poglądowi i nauce, a tern samem i prawom wyznań 
chrześciańskich!

„Zbadajmy rzecz tę jednak bliżej.
„Naprzód co się tyczy rozporządzenia, aby przy 

każdej sposobności starano się o to, by dla katoli­
ków i niekatolików osobne cmentarze zaprowadzić; 
każdy bezstronny uzna zapewne za rzecz niepojętą, 
jak można było śmieć podobny akt rządowy po­
czytać za naruszenie prawa.

Jedno wyznanie doznaje takiego obchodzenia się 
jak i drugie, każdemu przyznane jest prawo zało­
żenia sobie własnego cmentarza. Rząd cesarski, je ­
żeli użyjemy nowoczesnego wyrażenia, rozporzą­
dzeniem tern na daleko liberalnejszem stanął stano­
wisku, niżeli ustawodawstwo Cesarza Józefa ligo, 
które zmuszało różne wyznania do zakładania wspól­
nych cmentarzy. Jeśliby wyszło podobne rozporzą­
dzenie w innem  jakiem państwie, gdzieby go nie 
poprzedził konkordat będący dla wielu zmorą, któ­
ra ich dusi, wątpimy, aby choć jedna w tym wzglę­
dzie skarga słyszeć się dała; wszakże pewni je ­
steśmy, i e w żadnym kraju niemieliby katolicy 
powodu do użalania się, ale owszem do okazania 
żywej radości i wdzięczności za ten tak sprawie­
dliwy i uczucie ich religijne tak delikatnie oszczę­
dzający nakaz Wzywamy dzienniki pruskie, aby się
0 to rozpytywały miedzy katolikami w swoim kraju.

»Zdaje nam sie , źe nie zbłądzimy, jeżeli nawet
utrzymywać będziemy, źe wielu z tych co pełną gębą 
sypią teraz naganę Austryi, przesadzaliby się w po­
chwałach, gdyby*tylko rozporządzenie to gdziein- 

1 dziej się było urodziło. _
„Toż samo daje się powiedzieć o dalszym prze­

pisie, aby tam gdzie gmina różne liczy wyznania a 
wsnólny posiada cmentarz, do którego częściowo 
każde z nich ma prawo, wypadało oddzielić pe­
wną przestrzeń dla niekatolików i takową oddać na 
ich w y |ączny u£ytek, źe wyłączenie to uskutecznić 
należy „a drodze dobrowolnój, gdyby się zaś oka- 
z»ł Y jakie przeszkody, rozstrzygnie, o ileby zaś 
spór tyczył się prawa prywatnego, strony intereso­
wane mogą przeprowadzić drogą sądową.

„J tutaj zapYtać możemy, czegóż więcej żądają ( 
Cmentarz dotychczas wspólny podzielony będzie na 
dwie części stosunkowo do ilości mieszkańców, po­
dział ten odbędzie się na drodze polubownej, jeśliby
nie przyszed{‘ do skutku, rząd spór rozstrzygana
w sprawie prywatnój sędzia cywilny. Pogrzeb od­
bywać wolno każdemu wyznaniu w swojój części 
cmentarza stósownie do swojego obrządku.

„Czyż tym sposobem prawa wyznań nie są w zu­
pełności zachowane? czyż rząd mógł coś więcćj 
uczynić? lUb ie i  jakje to są prawa, o które się je ­
szcze dopominają i które zostały niby naruszone? 
Prosilibyśmy 0 nazwanie ich, tudzież o imiona tych, 
którzy je  sobie roszczą i tytiiły ich pretensyj pra­
wnych.

„Następnie nakazano, aby tam nawet, gdzie tylko 
jeden cmentarz katolicki istnieje, ciRła zmarłych nie­
katolików grzebione były w pewnej jego części od 
łączonój za porozumieniem się z proboszczem miej 

Jscowym, dopóki niekatolicy nieurządzą sobie od-
1 dzielnego cmentarza. Zdaje nam się, że jeśliby z po­

wodu tego miano kiedy skarżyć się o narzucenie 
praw, skargi te winnyby raczej wychodzić od ka­
tolików a nie od niekatolików, dla tego iż się tam­
tych przymusza do ustąpienia części cmentarza swe­
go dla innych wyznań. Rząd ‘wszelako wszystko 
niezawodnie w tym względzie zrobił dla niekatoli­
ków, co tylko można było po łagodnym jego duchu 
wymagać.

„W ogóle przeto nic się nie da zarzucić z pun­
ktu prawnego przeciw rozporządzeniom wydanym 
przez rząd i episkopat.

„Kwestya grobów familijnych jest kwestyą par­
tykularną, która, jakkolwiek się na nią zapatrywa­
no, nie mogła stawać na przeszkodzie wydaniu ogól­
nych przepisów. Wiadomo nam dobrze, źe w kwe- 
styi tej zachodzi strona prawa prywatnego, której 
niemożna było pominąć. Od rządu spodziewać się 
należy z pewnością, źe uczyni wszystko co w mocy 
jego leży, aby porozumieć się z episkopatem i rzecz 
tak urządzić, aby kwestya ta z zadowoleniem roz­
wiązaną być mogła.*

R o s y  a.
Dotychczas rząd rosyjski miał tylko jednego a- 

jenta dyplomatycznego stale w Chinach zamieszku­
jącego, to jest konsula w Kantonie, a tylko czasami 
wysyłał nadzwyczajne poselstwa do Pekinu. Teraz 
rząd rosyjski zwiększywszy swoje stosunki z pań­
stwem niebieskiem, wszedłszy w bliższe związki 
z Cesarzem chińskim, którego popierał przeciw po­
wstańcom południowym, nabywszy od Chin ważną 
krainę Amuru, gdzie zamierza założyć znaczne o- 
sady handlowe, zakłady wojenne i m orskie, oraz 
zważając na wzrost wschodniej Syberyi, krainy bar­
dzo bogatój pod względem mineralnym i roślinnym, 
a pogranicznej Chinom i mającej z nimi tysiączne 
stosunki, — utworzył, porozumiawszy się z rządem 
chińskim, stałe poselstwo w Chinach, i posłem a 
raczej sprawującym interesa mianował znanego ba­
dacza tych ludów i ich języka, pana Sołwińskiego. 
Ten ajent dyplomatyczny będzie wprawdzie miesz 
kać teraz to w Kontonie, to w Makao; później je  
dnak przeniesie się może do Pekinu. W  tej stolicy 
ma i teraz Rosya ajentó v lecz nieuwierzytelnio- 
nych, i posiada tam nadto klasztor, kościół i du­
chownych greckiego wyznania.

— W  dzienniku urzędowym petersburskim z 31 
maja znajdujemy zajmujący opis prac przedsiębra­
nych od 1818 r. przez rząd dla osuszania bagien 
otaczających Petersburg, wywierających szkodliwy 
wpływ na zdrowie mieszkańców tej stolicy i spra­
wujących, źe większa część okolicy ludnego miasta 
była pustą i nieuprawną. Rząd rosyjski dokładał 
starań i łożył znaczne koszta przez lat kilkanaście 
aby choć w małej części zaradzić złemu wynikają­
cemu z tak niekorzystnie wśród trzęsawisk, w bie­
dnym, równym i podmokłym kraju, pod ostem, zi­
mnem i zmiennem podniebiem obranej posady na 
stolicę państwa mającego pod swą władzą tyle pię­
knych krain. Te kosztowną a niezupełnie wdzię­
czną pracę rozpoczęto za panownnia Aleksandra Igo. 
Sprowadzono na osadników znaczną liczbę Kwakrów 
z Anglii i rozdarowano między nich kilkanaście ty­
sięcy morgów trzęsawiska lub podmokłych gruntów, 
zapewniając im corocznie pomoc pieniężną dla osu­
szenia ziemi. Rząd corocznie dawał tym osadnikom 
do 30,000 rs. wspierając ich w pracy i wynagra­
dzając za kopanie rowów, prócz tego sam bił wię­
ksze kanały dla odprowadzenia wody. Kanały te 
porznięte w rozmaitych kierunkach mają razem 9 
mil jeog. długości. Prócz tego pokrywano osuszone 
już w części grunta, lecz mające kwaśną i niezda­
tną do uprawy ziemię, warstwą gliny z daleka 
nawiezionej; tym sposobem w wielu miejscach, gdzie 
dawniej były nieprzebyte bagniska, rosną dziś zboża, 
a nawet drzewa. Prace te trwały nieprzerwanie 
aż do 1855 r. i rząd ciągle płacił wsparcie. W  ro­
ku tym z powodu wojny wstrzymano chwilowo ro ­
boty i niewypłacono wsparcia. Dzisiaj roboty pro­
wadzone będą dalej gorliwie, a chociaż wiele zro­
biono, wiele jeszcze pozostaje do zrobienia, lecz 
potężniejsze środki i nowe wynalazki ułatwią pracę.

— Chorągwie rozwiązanej i rozpuszczonej do do­
mów milicyi krajow ej, mają być zatknięte i prze­
chowane w cerkwiach katedralnych wszystkich miast 
gubernialnych. Chorągwie drużyn milicyi krajowój 
z gubernii petersburgskiej mają być przechowane 
w kaplicy św. Izaaka, a następnie po ukończeniu 
katedry petersburgskiej św- Izaaka, przeniesione do 
tejże katedry. Chorągwie milicyi z gubernii mo­
skiewskiej złożone będą tymczasowo w monasterze 
Czudomskim, a następnie po ukończeniu i poświę­
ceniu katedralnej cerkwi „Chrystusa Odkupiciela*, 
zawieszone w tej świątyni zostaną. Rząd albowiem 
rosyjski buduje już od lat kilkunastu dwie wspa­
niałe cerkw ie: w Petersburgu sławną z bogactw, 
z kolumn malakitem wykładanych cerkiem św. Izaa­
ka; w Moskwie cerkiew pod wezwaniem Chrystusa 
Odkupiciela.

trzymał lekkie pchnięcie bagnetem. Jak tylko wia­
domość o tern starciu nadeszła do Bukarestu, po­
słano natychmiast do Buzeu: ze strony komendy 
wojsk ces.-królewskich jenerała Marziani i sztabs- 
audytora, ze strony zaś rządu wołoskiego majora 
i sztabs-lekarza Davilla, aby zbadali sprawę i raport 
o niej złożyli. __

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  12go czerwca. Podaliśmy już byli zdania 

kilku znaczniejszych dzienników wiedeńskich o teatrze 
polskim z Krakowa; nie moiemy wszelako pominąć tego, 
co mówi w tym względzie „ Monatschrift f i i r  Theater 
und Musik, “ pismo stojące na czele krytyki teatralnój 
w Wiedniu. Czytamy w czerwcowym jego zeszycie co na- 
stępuje: _ „

„Dnia 24 maja towarzystwo polskie z Krakowa pod 
kierunkiem p. Pfeiffra i z jego pomocą, rozpoczęło przed­
stawienia swoje trzechaktową sztuką Kamióskiego z i y -  
cia ludu wyjętą „Krakowiacy i Górale.“ Pierwszy akt 
przedstawia nam przed oczy żywy obraz tańcem i śpie­
wami c zdobiony, a jędrna, naturalna gra prawie wszy­
stkich osób tćj sztuki właściwego użyczyła jćj wdzięku, 
który wszakże znacznie osłabionym został czczością i roz­
wlekłością dwóch następnych aktów. P. Pfeiffer grał mało 
wybitną rolę komiczną bardzo drastycznie, a panna Ra- 
dzyńska wywiązała się z niewdzięcznego zadania swego 
z charakterystycznem cieniowaniem i poświęcającą się gor­
liwością. Muzyka Kurpińskiego jest przyjemna i pełna 
myśli, ale śpiewano słabo, a jak  tylko można najniemiło- 
siernićj akompaniowano. —  P. Dyrektor Pfeiffer popełnił 
błąd, ii  sztukę tę powtórnie dał nazajutrz. Niewiele li­
czna publiczność, która teatr polski odwiedzała, mogła 
wymagać, aby przez dwanaście przedstawień tyleż jćj dano 
nowości. —  Dnia 27 „Napoleon w Hiszpanii," dramat 
nudny, którego wybór nie da się usprawiedliwić, a któ­
rego powtórzenie dowodzi zupełnie braku taktu . Przed­
stawienie było w ogóle pilne: wzmiankujemy szczególnie 
p. Sulikowskiego, który rolę „ło tra" oddał bez przesady 
tak blisko leiącćj. —  Dnia 2 9 „Zemsta o mur grani­
czny," pełna myśli, lecz uboga w działanie komedya F re­
dry. Dużo w n ić j dowcipu, wiersz płynny; Cześnik R a -  
ptusiewicz, sługa Dyndalski i lękliwy przechwalca Papkin 
są to wyborne figury, bardzo charakterystycznie przed­
stawione przez pp. Królikowskiego, W isłockiego i Ła- 
dnowskiego. Ogół przedstawienia nienaganny. —  Dn. 31 
„O krężne" 2-aktowa komedya Korzeniowskiego wybornie 
ułożona i dobrze przedstawiona; tudzież „Berek zapie­
czętowany" p. Ładnowskiego, przez niego samego napi­
sany i odegrany. W e wszystkich tych przedstawieniach 
prawie wszyscy aktorowie polscy odznaczyli się prostem, 
niewymuszonem oddaniem, chętnie przyjmowali podrzędne 
role, aby wrażeniu całości dopomódz; żaden z nich nie 
zaszkodził ani nie zepsuł sceny, nawet najsłabszy z n ich; 
mierność kopiująca przez patrony, nigdzie nie narzuca się 
z pretensyą, a każdy stara się gdzie -może być charakte­
rystycznym. Takie popisy w obec mało świetnych stosun­
ków teatralnych krakowskich i  przeważnego tam wyno­
szenia przedsiębiorstwa teatru niemieckiego, tern bardziej 
zadziwiać musi. * _____

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Wiedeń. K ursa telegraficzne z d. 12 czerwca.— 

Motaliki 5-procent. 833/g. —  Metaliki 4V*-proc. 7 3 % . 
Metaliki 4-proc. 8 4 7/ , 6. Metaliki 5?proc. z r. 1858 7 4 % .
Metaliki 5-proc. z r. 1842 —  —  2% -proc. 8 4 % ,-----
1-proc. 19*/i * ciąga. — z 1880 r. 250, 302. Poży­
czka n irodow. 5-proc. 8 4 % . —  dto 4 % -proc. 7 3 /4. 
dto z r. 1850 4-proc. 6 4 ‘/„ J— Augsburg 1 0 2 % .— Lon­
dyn złr. 10 kr. 8. —  Paryż 1 1 8 % . —  Akcye Bankowe 
H 2 2  —  Akcye kolei żel. północ. 2 9 6 8 % .— Ferdyn.
Pożyczka z r. 1 8 5 1  lit. A. —  -  B. —  O st-D onau
Damnfschif. — •

K u r *  k r a k o w a k i  z d. 1 2 czerwca.—  Bankn. austr. 
żąd. 1 0 7  % , płacą 107. -  Pruski kurant ż. 1 0 5 %  pł. 
j  q 5  _ —  Ruble sr. nowe ż. 101, pł. 1 0 0 % .— Cwan-
cygiery nowe ż. 112,—  pł. 111. —  Cwancyg. stare ż. 
1 1 2 , pł. U l -  —  Imperyały żądają 3 5 % , płacą 3 5 % -

7 r  -  O . ł .  .  .  1  /  *  .  n

Księstwa Naddunajskie.
Frem den-Blatt wiedeński p iszo; „W edług dome 

sienią naszego korespondenta z Bukarestu, zasz o 
w dniu 2 czerwca w Buzeu starcie między c. k. 
ułanami maszerującemi z Fokszan do Bukarestu a
milicyą wołoską. Powód tego W  nas^ P uJ ^  : l'
cer dowodzący c. k. ułanami zażądał kilkunastu 
podwód, które znajdowały się w pobliskim domu 
zajezdnym. Lecz zabraniu tych podwod sprzeciwiał 
się oficer milicyi wołoskiej, chcąc je  wziąsc dla 
swojej kompanii będącej w pochodzie do Braiły. 
Stąd przyszło do kłótni, a gdy żołnierze milicyi o- 
kazali zamiar oprzeć się siłą żądaniu c. k. oficera, 
ułani użyli swej broni i ranili kilkunastu milicyan- 
tów, mówią że 12. Z drugiój stony c. k. oficer o-

Dukaty austr. holend. ż. 2 0 % ,  pł. 2  0 % .  2  0 - f r a n k .

ż. 3 5%> płacą 3 4 % . —  List zast. polskie z kuponami 
żąd. 1 0 0 % , płac. 1 0 0 .—  Listy zast. galic. z kuponami 
ż. 8 5 % , pł. 8 4 % .—  Listy Indemn. z kupon. ż. 7 6 /„,

P K u rs w iedeński z l l  czerw. Metaliki 8 8 % . Nowa 
pożyczka 6 4 % . - Akcye Banku wiedeń. 1 1 2 0  -  Akcye 
kolei żelaznćj północ. 2 9 7 % - —  Agio od złota 5 /  od 
srebra 3 . -  Oblig. uwoln. grunt. 7 6. -  Pozyczka 

7 /ostatnia narodowa 84 /,6*

Przegląd polityezfty
Depesze telegraficzne.

L o n d y n  10 czerwca wieczór. Nadeszła tu już 
urzęd ow a w iadom ość, iż p oseł angielski w W ashing- 
tonie p. Crampton otrzymał paszporta swoje.

T u r y n  10 czerwa. Radzca legacyi sardyńskiój 
w Paryżu p. Barral mianowany jest posłem  przy 
Związku niemieckim.

W Paryżu otrzymano depeszę z Lizbony z 8go, 
iż z powodu kwestyi skarbowśj nastąpiła tam zmia­
na gabinetu. Książe Saldanha wziął dymisyę, a hr. 
Labradio otrzymał polecenie utworzenia nowego g a -
binetu. . . .  , .

W edług w iadom ości z Aleksandryi z 29go maja 
przywiezionych 9go czerwca do Marsylii, a stamtąd 
przesłanych dalej telegrafem, cała Arabia powstała 
i nie chcą uznawać zwierzchnictwa Sułtana. Rząd­
ca tu reck i w Arabii Nedzas pasza rozporządza n ie -  
dostatecznemi siłami, nie nadchodzą mu zaś żadne 
posiłki-



4 CZAS z Piątku 13 Czerwca 1 8 5 6 .

P rzy jechali od 11 do 12 czerw ca.
HOTEL DREZDEŃSKI. Gustaw hr. Olizar z żona z Dre­

zna. Józef Hem pel z żoną z Polski. Jakób Fechtdegen ajent, 
Maurycy Baunfeld z Tarnowa.

HOTEL ROSYJSKI. Domicella hr. F redro , Aniela W ier- 
nka ze Lwowa. X. Antoni Gałecki z Tarnowa. X. kan. Mi­
ch ał Kirchenberger z Przemyśla.

K O L E J  Z F X i l Z M  
oodzlennle

Pociągi osobowe odchodzą z Krakowa: 
Do Dębicy i 0 S u z in ie  12tej min. 35 po poład.

1,111,000 fl. and im Z ins-B etrage nach dem herabgesetzten 
Fusse von 24,997 fl. 30 kr.

Diesc Obligationen werden nach den Bestimmungen des a. 
h. Patentee vom 21. Marz 1818 gegen neue, zu dem ursprung- 
lichen Zinsfusse in Uonventions-Mfinze verzinsliche S taats- 
schuldenverschreibungen umgewechselt wcrden.

Krakau am Juni 1856.
Von der k. k. Landes -  Regierung.

Obwieszczenie.

I o godzinie lOtćj min. 35 w nocy. 
o godzinie 4tej min. 35 z rana.Do Oświecima < ---------

\ o godzinie 2ej mm. 40 po poład
Przychodzą do Krakowa:

Z Dębicy

Z Oświecima

o godzinio 3ej min. 20 z rana. 
o godzinie le j min. 40 po południu, 
o godzinio l i te j  min. 25 przed poład. 
o godzinie 9tćj min. 15 wieczorem.

Krakowie od
W Y K A Z

urodzonych i zaślubionych w mieście K ra  
dnia 21 maja do 1 czerwca 1856.

W  parafii I*. 5*»*-yL 
V rodseni: Felix syn Franciszka Kudasiewicza. Karol syn 

Karola Sibika. Antonina córka Ja c k a  Gadomskiego. Stanisław 
ayn Ludwiki Zającówny. E m ilia  córka Franciszka Bartmań- 
skiego. Stefania córka A lfreda  Straźyńskiego. Zofia córka 
Antoniego Kazanowskiego. Anna córka Andrzeja Macher. A 
nicla córka Józefa Żabczyńskiego. Stanisław syn Kazimierza 
Bławata.

Zaślubieni: Maciój Hojda kawaler z Magdaleną Jastrzcb 
ską panną.

W  parafll W szystkich Śniętych .
U rodzen i:  Joanna córka Józefy Grynińskiój. Wanda córka 

Kazimierza Majora.
j • o Parafii i. Anny.

U rodzeni: Feliksa córka W incentego Kędzierskiego 
W  parafii i. M ikołaja .

U rodzeni: Jan syn Feliksa Siwka. Stanisław  syn Mateu­
sza Madzeloskiego. Julianna córka Ignacego Miaskowskiego. 
Karol syn Emanuela Fabritza. Julia córka Anny Pająkownćj- 
Julianna córka Anny Jaworskiej. Julianna córka Stanisław a 
Sadoskiego. Antonina córka Katarzyny Rogozińskiój.

Z  iślubieni: Symcon Hrynik z Parascewa Steciak. Józef 
Płecha z Julią Rozwadowicz.

XV parafii i. Ki nr y ima.
Urodzeni: Helena córka Franciszka Ergatowskiego. Joanna 

córka Wilchelminy Daumann. Antonina córka Katarzyny Major. 
Antonina córka Marcyanny Labusiowny. Daniela córka Feli 
ksa Patolskiego.

XV parafii i. Szczepana.
Urodzeni: Antoni syn Katarzyny Karnickiój. Marya córka 

Augustyna Szmorlina. Franciszek syn Stanisław a Dyrdy. 
VI ojciech syn Filipa W itasa. Magdalena córka Tomasza K u- 
zalskiego. Jan syn Marcina Pietrzyka.

XV parafii H ożego C iała.
Urodzeni: Jan syn Józefa Kossek.
, XV parafii i. Salw atora.

U rodzen i: Julianna i Franciszka bliźnięta córki Katarzyny 
Mainiczonki.

XV parafii ś. Marcina.
Urodzeni: Helena córka Juliusza Diilze.

S t a r o z a  K o n n i .
Urodzeni: Rosa córka Lipa Pillera. Sender syn Peretza 

Kroncngolda. Józef syn Nathana Tyltesa. Uołda córka Moj­
żesza Landau. Abraham syn Pinkusa Blitza. Mojżesz syn 
Eikwa W eisslitz. Dawid syn Michała Szamroka. Keile córka 
Abrahama Kauflera. Chaja córka Eliasza Dreicra. R yfka córka 
Samuela Thorna. E stera córka W olfa Pragera. Ezryel syn 
W olfa Bcryscha. Flora córka Henryka Markusfelda. Rachel 
córka Izraela Sterna. Sara  córka Kalmana Dembitzera. Chaim 
syn Sussmana Peltza. Jozef syn Majera Szermant. Lena córka 
Henryka Silberszteina. Rachel córka Jakóba Hochbauma.

Zaślubieni: Józef Briick z Anną W einberger. Hitel Kahane 
z Agalą Einbild. Józef Hirschfeld z Iłlą Deiches. Józef Rich­
ter z Henryettą Dresel.

W  skutku rozporządzenia wysokiego ministeryum finansów 
-  dn- , , . czerwca L b. L. 8944 M. F. podaje się do wiadomo­
ści publicznej co następuje:

Przy 277 losowaniu dawniejszych długów Państwa w dniu 
czerwca r. b. odbytem, wyciągniętą została serya 345. S c- 

ry a  a obejmuje obligacye pozyczki od domu Bethmann za­
ciągniętej Lit. S. na 4 '/ , od sta od L. 19.351 aż do 21,078 
"łącznie i wynosi w kapitale 1,111,000 z łr . a w procentach 

IUl"e  Zniżondi st°py 24,997 fl. 30 kr.
Obligacye te według osnowy najwyższego patentu z d. 21 

marca 1818 roku będą zamienione na zapisy długu państwa, 
według pierwotnój stopy w monecie konwencyjnej, procenta 
Przynoszące. Kraków d. 7 czerwca 1856 r.

Z o. k. Rządu krajowego. (1224-2-3)

Lizitations-Ankundi^ung.
[N. 13,909] Vom M agistrate der k. Hauptstadt Krakau 

wird zur allgemeinen Kenntniss gebracht, dass zur Sicherstel- 
lung der Ausfiihrung des Kanalbaues in der Vorstadt Kazi­
mierz von Platze Kupa gegen die Eisenbalin wozu die behaue- 
nen Sandsteine von Seiten der Stadt beigegeben werden am 
23ten Juni 1856 im M agistratsgebaude bci IV Departament 
um 10. Uhr Vormittags eine Versteigerung abgehalten wer­
den wird.

Der Ausrufspreis betragt: 1550 fl. 26 kr. C. M. — Das 
Vadium betragt: 155 fl. C. M.— Schriftliche Offerten werden 
auch angenommen.

Die Lizitazionsbedingnisse konnen im Bureau' des IV Magi 
stra ts Departaments eingesehen werden.

K rakau am 4ten Juni 1856.

O głoszenie licytacyi.
M agistrat Król. głównego miasta Krakowa podaje do po­

wszechnej wiadomości, iż celem zabezpieczenia wykonania bu­
dowy dalszej kanału na przedmieście Kazimierz od placu Ku 
pa do kolei żelaznej prowadzącego, do którego kamień cio­
sowy z zapasów miejskich dodanym będzie odbędzie się wd. 
23 czerwca 1856 w gmachu M agistratu w biórźe IV Depar­
tamentu o godzinie 10 przed południem publiczna licytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się cena w kwocie 1550 
z łr. 26 kr. mon. k .— Vadium 155 z łr . m. k .— Deklaracye 
piśmienne także będą przyjmowane.

W arunki licytacyi mogą być przejrzanemi w biórze IVgo 
Departamentu Magistratu.

Kraków dnia 4 czerwca 1856. (1218-2 -3 )

Kundmachung.
[N. 16485.] Laut Eróffnung der lemberger Post -  Direction 

vom 29. Mai 1. J . Z. 5427 sind die R itt-Taxen W'elche zu 
Folgę Ermachtigung des hohen k. k. Ministeriums fur Handel 
Gewerbe und offentliche Banten vom 24 Mai 1856 Z. 41 1 1  
bei Privatritten im Monate Juni 1856 in dem Krakauer Ver- 
waltungsgebiethc fur je  ein Pferd und eine einfache Post zu- 
berichtigcn sind, wie folgt, bestimmt worden:

1) fiir die Postlimter des K rakauer, W adowicer und Tar- 
nower Krcises mit 1 fl. 8 kr. CM.

2 ) fur die Postamter des Sandecer K re isesm itl fl. 2 kr. CM.
3) fur die Postam ter des Bochniaer Kreises mit 1 fl. 4 kr. CM.
4) fur die Postam ter des Jasloer Kreises mit 1 fl. 6 kr. CM. und
5) fur die Postam ter des Rzeszower Kreises mit 1 fl. 12 kr. CM.
. Wovon mit dem Beifugen die Verlautbarung geschieht, dass

e,.ne jede Poststation mit einer gleichen Consignation zur E in- 
slcutsnahmę der Reisendcn betheilt.

Krakau am 7ten Juni 1856.
Von der k. k. Landesregierung.

le Obwieszczenie.
z d 29 luaj^ W edług odezwy dyrekcyi poczt w Lwowie
umocowan.a W v L ! '-  542\  U"tanowione z°sta ły  w skutku 
s łu  i robót pubu Mmistorysm handlu, przem y-
taksy  jazdy, które l  Z • maja 1856 L - ‘ł l S t  następne
nistracyjnym  krakow8ki'®S1,C“ cz.erw;cuŁ1856 w okr?S“ admi- 
dego konia na pojedyn prywatnych od kaz­

i ł  dla urzędów pocztowi s y ° Poczt°wą opłacane byc mają: 
1:1 J 1 V S  i i L J S J  W . l
2 ) dla u rz ę d ó w  pocztowych w gandeckim z łr . 1

kr. 2 m. k.
3 )  dla urzędów pocztowych w obwodzie Bocheńskim 1 z łr. 

4 kr. m. k.
4 ) dla urzędów pocztowych w obWoaz!e Ja8ielBkim j  złr- 

6 kr. m. k. i
5 ) dla urzędów pooztowych W obwodzi,. Rzeszowskim 1 złr. 

12 kr. m. k. . . .
Co podaje się do publicznej w'ad°“ 08ci * ten. dołożeniem, 

iz każdej stacyi pocztowej podobna KonsygnaCya ^  - rze: 
rżenia przez poeróżnych udzieloną została.

Kraków d. 7go czerwca 1856.
Z  e. k. Rządu krąjowego. (1225-2-3)

Kundmachung.
[Nr. 16523.] Zu Folgę hohen Finanzministerial -E rla sse s  

vom 2. Juni 1. J , Zahl 8944-F. M. wird N a c h s t c h . e n d e s  zur 
óffentliehen Kenntniss gebracht.

Bei der am 2 . j un; ] j_ vorgenommenen 277ten Vprlosung 
der alteren Staatsschuld 1st die Serie Nr. 345 gezogeU wor­
den. Diese Serie enthalt Obligationen des vom Hause Beth­
mann aufgenommenen Anlehens Litt. S. zu 4 '/  % von Nro. 
19,351 bis einschliessig 21,078, im Capitals -  Betrage von

Licitations-Ankiindigung.
[N. 13,814.] V om Magistrate der k. Haupstadt Krakau wird 

zur allgemeinen Kenntniss gebracht, dass zur Sichcrstellung der 
Herstellung der zweiten Halfte der fiber den Rudawa Mfihl 
bach neben dem Schwitzbade in der Vorstadt Piasek besteh 
enden Nothbrucke am 25. Juni 1856 im Magistratsgebaude 
beim IV. M agistrats-Departamcnt um 10 Uhr Vormittags eine 
Versteigerung abgehalten werden wird.

_ Der Ausrufspreis betragt: 214 fl. 53 kr. CM. Das Vadium 
22 fl. CM. Schriftliche Offerten werden auch angenommen.

Die Lizitazionsbedingnisse konnen im Bureau des IV. Magi 
strats-Departam ent eingesehen werden.

K ra k a u  am  6 tc n  J u n i 1856 .

O głoszenie licyt.icyi.
M agistrat Król. głównego m iasta Krakowa podaje do po­

wszechnej wiadomości, iż celem wykonania budowy drugiój po­
łow y mostu drewnianego na rzece m łyńskiej Rudawie obok 
łaźni parowej na przedmieściu Piasek istniejącego, odbędzie 
sie w dniu 25 czerwca 1856 w gmachu M agistratu w biórze 
IVgo Departamentu o godzinie 10 przed południem publiczna 
licytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się cena w kwocie 214 
z łr . 53 kr. mk. Vadium wynosi 22 z łr . ink. Deklaracye piś­
mienne będą także przyjmowane.

W arunki licytacyi mogą być przejrzanemi w biórze IV De­
partamentu.

Kraków dnia 6 czerwca 1856 r. (1 2 3 2 -2 -3 )

Kundmachung.
[N. 8632.] Da die Verhaltnissc des Kurortes Krynica, in 

welehem das Bezirksarot und Steueram t, dann eine Finanz- 
wach-Abtheilung sieli befinden, die Einffihrung von Wochen 
markten sehr erwunscht machen, und sowohl die Regiefuh- 
rung der Religions -  Herrschaft Muszyna ais die Gcmeinde 
Krynica mit den umliegenden Gemeinden die Einffihrung von 
W ochcnmarkten und zwar an jeden Mittwoch angesucht und 
dagegen die angranzenden Marktgemeinden keine Einwendun- 
gen gemacht haben, so findet man hicmit den Kurorte Kry­
nica im Grunde des §. 31 der Bestimmungen fiber den W ir-  
kungskreis der Kreisbehorden (a .  h. Entsch. voin 14. Sep­
tember 1852) die Befugniss zur Abhaltung von W ochenmark- 
ten an jedein Mittwoch und falls dieser Tag ein Feiertag sein 
sollte, ain Dicnstag zu crtheilen und zu bestimmen, dass der 
erste W ochenmarkt am Mittwoch den 11. Juni 1856 abgchal- 
ten w erde. was unter Einem duroh alle Bezirksamter zur all­
gemeinen Kenntniss gebracht wird.

Auf diesen W ochenmarkten konnen alle Wiktualien und 
die fiir die dortige Gegend nolhwendigsten Artikel nemlich: 
Holzwaaren, E isen, Salz, Halinatuch, Mfitzen, Pelze, Rie- 
men, Vieh aller Gattung, Tópferwaaren etc.; gekauft und 
verkauft werden.

Von der k. k. Kreisbehorde.
Sandez am 3. Juni 1856.

b) den Be.trag der angesprochenen Hypothekarforderung, 
sowohl beziłglich des K apitals, ais auch der allfilłli- 
gen Zinsen, in so weit dieselben ein gleiches Pfand- 
re ht mit dem Kapitale geniessen;

c) die bflcherliche Bezeichnung der angemeldeten p ost, 
and

d ) wenn der Anmelder seinen Aufentbalt ausserhalb des 
Sprengels dieses k. k. Gerichtes hat, die Namhaftma- 
chung eines hierorts wohnenden Bevollmfichtigten, 
zurAnnahme gerichtlicher V erordnungen, widrigens 
dieselben lediglich mittels der Post an den Anmelder 
und zwar mit gleicher Rechtsw irkung, wie die zu ei- 
genen H&nden gesehehene Zustellung, wflrden abgesen- 
det werden.

Zugleich wird bekannt gemacht, dass derjenige, der die 
Anmeldung in obiger F rist einzubringen unterlassen 
wQrde, so angesehen werden wird, ais wenn er in die Uiber- 
weisung seiner Forderung auf das obige Entlastungs-Capital 
nach Massgabe der ihn treffenden Reihenfolge eingewilliget 
hatte; dass er ferner bei der Verhandlung nicht weiter ge- 
hOrt werden wird Der die Anmeldungsfrist Vers&umende 
verliert auch das Recht jeder Einwendung und jedes 
Reohtsmittel gegen ein von den erscheinenden Betheiligten 
im Simie §. j  des kais. Patentes vom 2 5 September 
1850 getroffenes Uibereinkommen, unter der Vorausse- 
tzu n g , dass seine Forderung nach Mass ihrer bticherlichen 
Rangordoung auf das Entlastungs-Kapital flberwiesen wor­
den , oder im Sinne des § .2  7 des kais. Patentes vom 8 
November 18 53 auf Grund und Boden versichert geblie 
ben ist-

Aus dem Rathe des k. k. Kreisgerichts
Tarnów am 8 Mai 1856. (1 2 0 3 —3)

s e r t y<

E d i c t .

Vom Myślenicer k. k. Bczirksamte werden nachstehende, 
theils mit, thcils ohne Ilewilligung unbekannt abwesende Mili— 
tiirpflichtige Individucn ais:
Aus

Antoni Kiobukowskt Redaktor odpowiedzialny.

(1 2 2 2 -2 -3 )

E  d  i  k  t .

[Z. 2318]. Vom k. k. ^larcower Kreisgerichte werdea 
Folgę Eiuschreitens der Johann, Franz Pohlmann, 

Eleunore Mostowska und Theresie Pohlmann Letzteren im 
eigenen Namen und ais VormOnderin der Adam, Hy- 
polit, Marcel, Gabriele und Marie Angela Pohlmann Behufs 
der Zuweisung des mit Erlass der Krakauer k. k. Grund- 
entlastungs-M inisterial-Commission vom 2 0. September 
1855 Z. 5 844 far das im Bochniaer Kreise lib. dom. 4 
243 pag. 13 9, 350 n. 8 52 n. 16 und 17 praes. liegende 
Gut Korzeniow bewilligten Urbarial-Entsch&digungskapitals 
pr. 6 9 72 fl. 50 kr. C. M , diejenigen, denen ein bypothe- 
karrecht auf den genannten GQtem zusteht, hiemit aufge- 
fordert, ihre Forderungen und AnsprGehe liingstens bis zum 
31 Juli 1856 bei diesem k. k. Gerichte schriftlich oder 
mQndlich anzumelden.

Die A nm eldung h a t zu en th a lte n : 
a) die genaue A ngabe des V or- und Zunam ens, Harm 

W ohnortes (H aus-N ro) des Anm elders und seines 
4U>gen B evollm kchtig ten , welcher eine m it den 

gesefzUchen Erfordernissen versehene und legalisirte  
Vollmacht bejzubrineren h a t ;

Myślenice:
(I to 
dto 
dto

Dolna w ieś: 
Stróża: 

dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto

Krzywaczka: 
Rudnik: 

dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 

Borzeta 
Pcim 
dto 
dto 
dto 
dto 

W ieciórka: 
dto 
dto 

Bysina: 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 

Trzebonia: 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto

Jo sef Gazda........................................HNro 335
Adalbert Marek
Peter M ig a ła ....................................  „
Andreas Hudaszek...........................  „
Michael O p y d o ................................ „
Peter K arczm arczyk....................... „
Johann K lim a s ................................ „
Thomas N iedźw iedź....................... „
Jo sef M l i c z c k ...............................  „
Anton A n ie lc z y k ...........................  „
Adalbert W rona................................ „
Anton K lim as....................................  „
Andreas S c h w a ch ta ......................  „
Valentin G e ź b a ..........................   . „
Andreas G rzeszkow icz..................  „
Johann, K l a tk a ................................ „
Peter Ś w ia tło ń ................................ „
Andreas K o z io ł...............................  „
Andreas P ie c h o ta ...........................  „
Adam S t a r z e c ................................ „
Matin K rzy w o ń ...............................  „
Kasimir J ę d rz e jo w sk i..................  „
Kazimir W ie r z b a ...........................
M ic h a e l  B l a k .................................................  w
Andreas Blak  ..........................   .
Michael O p ry szek ...........................
Valentin S tan ek ................................ „
Andreas K onarsk i...........................  „
Nikolaus P i s z c z a k ....................... „
Bartholomeus U lm an......................  „
Peter K o z a k .................................... „
Jo sef Parszywka . . . . . . .  „
Johann D ragosz ...............................  „
Lukas Z i a j a .................................... „
Stanislaus G ó r a l i k ....................... „
Josef J a k ó b ia k ...............................  „
Thomas S t a n o c h ...........................  n
Jo sef G óra lik .................................... „
Johann G ó ra lik ...............................  „
Jo sef C y r e k .................................... „
Johann M iszk o w ice ......................
Anton T ek ie li.................................... „
Adalbert L e ś n ia k ...........................
Jo sef H o rw at.  ...........................  n
Urban B a l in k a ...............................
Martin B ochnia ...............................
Ambrosius H o d u r e k ...............................
Sebastian Pabiś

Krzj'szkowice: Anton Papiernik
dto 

Głogoców : 
dto 
dto 

Górnawieś: 
Zaw ada: 

dto 
Polanka: 

dto 
Beczarka: 

dto 
dto 

Tenczyn : 
Lubień: 

dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 

Zawadka: 
dto 

Jaw ornik: 
dto

Anton Dymek 
Jo sef W nek . . . .  
Abraham fiawidowicz 
Jakob Dawidowicz . . 
Adalbert Tylek . . .
Michael Ślusarczyk .
Michael Turcza . . . 
Peter W ilk . . . .  
Stanislaus Gorączko . 
Stanislaus Leśniak . 
Jabob Dąbrowa . . . 
Balthasar M ałota . . 
Johann L ęczow ski. . 
Andreas Mastela . . 
Johann Stasik . . • 
Peter Pietrzak . . • 
Anton Lopata . . • • 
Valentin Czech . • • 
Michael Stasik. . 
Adalbert Chwastecki. 
Markus W estreich • 
Adalbert S ta s ik . • • 
Jo sef Lexander • • • 
Anton Zając. . ■ • • 
Thomas Bednarz • ■

» 
»

dritten

155 
177
330 
131 
330 
221 
236 

73 
129 
192 

e 301 
,  323 
, 28 
, 182 
, 118 
, 104
, T4
, 149
, 190 
, 73
, 106 
, 109, 180 
, 180 
, 118 

351 
95 

371 
172 
312 

72 
21 
63 

155 
86
55 

136
39

148
147
267
326
220
269
38

250
56 
33
84 
11

12.9 
129 

15 
86 
73 

118 
53
85
57
30 
43

283 
46 

272 
266 

73 
46 
12 
75 
46 

129 
35
31 

121
5

E in-

Wynalazek roku 1855 z patentem swobody 
rządu francuskiego. 

N a ś l a d o w a n e

Pióra Szyldkretowe
daj$ce się do każdej ręki wedle upodobania użyć 

Cena 1 złr. 12 kr. mk. za  sto.
omimo całego postępu przem ysłu nie zdołano jeszcze 

rfojsc do tego, aby zrobić pióro bez żadnego zarzutu. Domowi 
B a r d i n  powiodło się trudne to zadanie rozwiązać. Pióra te 
sztuczne z tarczy żółwiej robione, nicustepujące w niczem 
piórom gęsim pod względem giętkości, niemogą ani rozpry­
skiwać atramentu, ani drzeć papieru, a dozwalaja pisać jak  
najszybciej.

Panowie prawnicy, lekarze, kupcy, urzędnicy biór itd. nie­
chaj zechcą spróbować piór tego nowego0 rodzaju, przyczem 
nadmienia się , ze czy to ręka najcięższa, czy tak a . która 
zaledwie po papierze suw a, zarówno1 przekona sie o osobli­
wej tych piór wyższości.

NB. Piór tych nie należy brać za pióra metalowe lub ro­
gowe.

G l ń n n y  a k f a i l  tychże piór szyldkretowych w handlu 
TOMASZA GÓRECKIEGO w' Krakowie przy ulicy Grodz­
kiej. (1236-2 -5 )

W  P I E H A M I
Stanisława Siermontowskiego

w Krakowie przy ulicy Floryańskićj pod L. 533 istniejącej, o- 
prócz pieczywa zw ykłego, oraz chleba w iejskiego. dostać mo­
żna s u e l i a r e e z k t f w  |  o b u a r z a i i e e z h ó n  p a r y ­
s k i c h  d o  h e r b a t y .  (1 2 4 3 -1 -3 )

D o h a n d lu  J ó z e fa  G oeb la
przy ulicy Grodzkiej pod K r u k i e m  nadszedł św ieży trans­
port znanej powszechnie P om ady z Orzechów (N uss- 
Pom ade), jako najskuteczniejszy środek farbowania włosów. 

S ło ik  k o s z tu je  3 0  k r .  n i. k .
W  tymże handlu dostać można P iw a baw arskiego  

w najlepszym gatunku. (1242-1-6)

Wiadomość o pomyślnym skutku jeżdżenia 
konno.

Mój syn, który od lat 3 ustawicznie dręczony był choroba 
tak zwani| sk rofu ły , uczęszczać zaczął do ujeżdżalni, gdzie 
przez jazdę konn^ nietylko uleczony został od pochyłości i 
skurczenia^ c .a ła , lecz nadto odzyskał siły , wyprostowanie 
członków i tak krzepki i przytomny um ysł mu się rozwinął, 
ze wcale chłopiec nie do poznania; a zatem życzy każdemu 
zapadłemu młodzieńcowi w tę słabość, używać tychże 
środków. (1245) O j c i e c .

Lubownikom kwiatów.
Obstalunki na prawdziwe i wyborowe gatunki pięknych

Haarlemskich CEBULEK kwiatowych
od C. G. MORING z Armstadu, przyjmuje do końca lipca

i i r o z d a j e  k a t a l o g i .
O. T . W i n k l e r  we Lwowie.

z a r ę c z e n i e m  s p i e s z n e j  u s - f u g i  i r o z d a j e  k a t a l o g i .  
(124O-1-0} ^  - -

Peter Sołtys
Adam Szlachetka. . . . 

aufgefordert, binnen 4 Monaten vom Tage (| er am ten Km_ 
schaltung dieses Ediktes in das Amtsblatt <fer Krakauer Z ei- 
tung „Czas" in ihre Heimath ^nruck^ukehren und sich auf 
den Assentplatz zu stellen, widrigens sie nach Zulass der Ge- - u ..
setze ais Rekrutirungspfluchtlingą angesehen und behandelt „  /  . ^
werden wfirden. — Vom k. k- Bezirksąntte j die H opfenhandlung des

Myślenice am 4ten Juni 1856.    - *"

Jtir £aii&iotrifie.
Ffir meine rumlichst bekannte

Maschincn-Fabrik
fibernimmt Herr A  I I I  O l i  I I O C l Z C l

■n l i r a  L nu Bestellungen auf: 
T ransportab le  H anddreschm asch inen  nach Hens-

mann. ab B erlin ...................................................® 5 -.1 0 0 p r.^
D rechsm aschtnen  mit Rosswerk fiir 1 Pferd 
D rechsm aschinen  mit dto ffir 2 Pferde 
H ackselschneidem aschinen  nach Cornes 
H ackselm aschinen  nach Ransom & Sims.
Sam aschinen  nach G a rre t....................................
G etre iderein igungsm asch inen , amerika-

n isch e ..........................................................
S tahlschro tm iih len  nach W hitm er & Chap-

m a n n ..........................................................
R ubenschneidem aschine nach Samuelson . „ w  

Ferner auf die sogenannten amerikanischen A dlerpfluge 
welche im vorigen Jahre mit dem hfichsten Preise pramiirt 
wurden, u. s. w.

Zeichnuogen und Beschreibungen sind bei dem Krakauer 
Lommissions-Hause einzusehen, Welches auch sonstige Aus- 
kunft bereitwilligst ertheilen und Anftrage f r a n c o  P r o v i s i o n  
ausfuhren wird.

Krakau am 6. Marz 1856.

A n  t o n  l l o e l z e l  C a r l  B e e r m a n
in Krakau. (1 1 9 0 -2 -6 ) in Berlin.
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Osoba m łoda pracująca od lat kilku w zawodzie 
G u n e in a n lk l, udzielając języków: 

, . „ , . P klego. francuskiego, niemieckiego oraz 
muzyki fortepianu; życzy sobie umieszczenia stosownego. -  
Bliższa wiadomość w Redakcyi Czasu. (1166-3)

Apteka w Dębicy w obwodzie Tarnowskim potrzebuje

irouizora i praktykanta.
Osoby życzące sobie objąć takowy obowiązek. 
wprost do aptekarza p. Herzoga w Dembiey.

raczą udać sie 
(1 1 6 1 -4 -6 j

(1223-2-
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jP o a tR Z E Ź B N I A  M E T S O R O L O G IC Z N l.

(1 2 8 9 ) M e r  b e s t e  u n d  f t c h t e  ( 39- 50)

Saazer- und Auscher-HOPFEN, dann 
Irauer-PECH, amerikanischen HARZ

auch fflr Papierfabriken is t a lle rb illig st xu beziehen, durch 
J -'- “ - “ '■“" ‘■".ndlung des

Leopold Zdeborski in Prag.
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w Drukarni Czasu.
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Czapliński Antoni zarz^iizca drukarni


